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Obrona języka polskiego.
Od znawcy stosunków polskich kolonij w Ame­

ryce otrzymujemy następujące pismo:
Projekt założenia stowarzyszenia dla obrony i 

rozszerzania języka polskiego pod nazwą „Ligi 1*01- 
skiej“, podniesiony przez Gazetę Hcmdlowo-Geografi- 
czną, odbija się z pewnośeią głośnem echem po zie­
miach i koloniach polskich. Potrzeba podobnego zwią­
zku tam, gdzie rządy prześladnją nasz język, po­
trzeba jeszcze więcej dla Polaków na obczyźnie. 
Znając stosunki Polonii w Półn. Ameryce, jestem  
przekonany, że bez rozwinięcia akeyi ratunkowej ję ­
zyk polski tamże zaginie już w trzeciem pokoleniu. 
Rozumią to niebezpieczeństwo radacy nasi za Oce­
anem, pragną pomocy z kraju ojczystego, nawiąza­
nia z nim ścisłych stosunków; dowodem tego choćby 
owe gorące przyjęcia różnych delegatów z kraju i 
rozgoryczenie, gdy czynione w tym kierunku obietni­
ce zawiodły. Teraz je s t dobra sposobność dotrzyma­
nia danego słowa. Sądzę bowiem, że założenie podo­
bnego związku będzie najlepszą dla nich pomocą; 
on bowiem, związawszy kolonie z krajem  rodzinnym, 
da im możność czerpania z zasobów sił inteligencyi 
i uczuć narodowych w Ojczyźnie. Jeżeli my nie po­
damy pomocnej dłoni tym jednostkom w Stanach 
Zjednoczonych Półn, Ameryki, którzy tam  pracują 
nad zachowaniem narodowości i języka polskiego, to 
będziemy mieć na sumieniu jego zniknięcie, u tratę  
dla Ojczyzny półtora miliona jej dzieci.

Nasza obojętność wytłumaczyć się da tylko 
nieznajomością stanu rzeczy tamże. Nie tu miejsce 
opisywać szerzej stosunki Polonii w Północnej Ame­
ryce. Streszczą się one w tern, że lud, który sta­
nowi tam  99 procent emigrantów jes t w swej wię­
kszości obojętny pod względem narodowym i nie ma 
dążności do zachowania języka rodzinnego. Już  dzi­
siejszy język polsko-amerykański w życiu codzien- 
nein ludu je s t taki, że świeżo przybyły z kraju  rodak 
połowy nie rozumie. Młode pokolenie choć rozumie 
jeszcze po polsku, jednak między sobą używa języka 
angielskiego. Co w takim razie będzie z pokoleniem 
następnemP!

Przykre to dzisiaj tam  zjawisko, gdy na jakim  
obchodzie narodowym słyszy się więcej angielszczyzny, 
niż mowy polskiej, chociaż wszyscy są niby Polacy. 
Czuje się wtedy upokorzonym w najgłębszych uczu­
ciach narodowych: wszak to nie obcy, ale my sami 
wyrywamy sobie język z list.

Ci, co tam pracują nad utrzymaniem języka, są 
sami za słabi, aby powstrzymać toczącą się na dół 
lawinę mnerykanizowania się.^ Potrzeba tu  sił całego 
kraju ojczystego. Podajmyż więc braciom za Oceanem 
dłoń, której oni czekają.

Korzyści, jakieby Polonia am erykańska odnio­
sła z założenia rzeczonej Ligi Polskiej nie dadzą 
się na razie obliczyć. Spróbuję wymienić niektóre, 
bardziej widoczne.

Pierw szą byłoby nawiązanie stosunków z Oj­

czyzną i wynikające stąd skutki. —  F ilia założona 
dla Stanów Zjednoczonych może działać tam  w tym 
kierunku, aby objąć cały lud siecią towarzystw, 
których członkowie zobowiązywaliby się używać 
w stosunkach z rodakami tylko języka polskiego. —  
Może dalej popierać istniejące szkoły polskie i or­
ganizować nowe; mianowicie wpływać na poprawę 
szkolnictwa ludow ego; popierać istniejące zakłady 
wyższe. Ze seminaryuin polskiego w Detroit, które 
potrzebuje i dzisiaj poparcia ogółu, możnaby utwo­
rzyć rodzaj polskiego uniwersytetu. Istnieje tam 
obok gimnazyum wydział teologiczny i filozofii ści­
słej ; otóż ten ostatni możnaby rozszerzyć dodaniem 
katedr historyi i literatury  polskiej. Możnaby przy 
nim założyć kursa dla nauczydeli-organistów. Z a­
kład obecnie sam tego zrobić nie może, bo nie ma 
na to funduszów. Może filia Ligi zakładać średnie 
szkoły polskie, świeckie, przez co odciągnęłaby mło­
dzież od zakładów angielskich. Dia dorosłej młodzieży 
i starszych potrzeba szkół wieczornych, w którychby 
uczono języka polskiego. Może dalej L iga przez odpo­
wiednią akcyę przyczynić się do zaprowadzenia nauki 
języka .polskiego w zakładach naukowych angielskich, 
do których uczęszcza młodzież polska. Dalej, urzą­
dzić stypendya dla wysyłania polskiej młodzieży 
amerykańskiej do uniwersytetów polskich w kraju ; 
tacy, wróciwszy, mogliby zająć wybitniejsze stano­
wiska między rodakami.

Może L iga popierać rodzącą się polsko-amery­
kańską lite ra tu rę ; może sprowadzać i wydawać 
książki polskie dla ludu; starać się, aby biblioteki 
miejskie, które tam wypożyczają książki do czytania 
w domu bezpłatnie, miały dobrze zaopatrzony dział 
polski i filie między Polakami.

Jednem  słowem pole pracy olbrzymie.
Przy dobrem kierownictwie i energicznej pracy, 

a poparciu całego kraju  może L iga Polska uratować, 
jeżeli nie całą, to znaczną część Polonii dla języka 
polskiego, i to uratować trwale, bo dane są ku temu 
warunki mianowicie: skupienie się Polaków w jedno­
litych osadach, religijna odrębność od otoczenia, 
wchodzenie w związki małżeńskie między sobą 
i rosnące w miodem pokoleniu poczucie solidarności.

Czyż wobec tego wolno nam, dlatego, że mamy 
swobodę języka, puścić mimo uszu nawoływanie do 
zjednoczenia Polaków pod hasłem : brońmy mowy 
ojczystej i rozszerzajm y ją ?  P . Eh.
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Skład Sejmu bukowińskiego.
C z e rn io w c e , 4 października.

Ubiegłego piątku zakończyły się wybory do 
Sejmu bukowińskiego, obfite w następstwa, a  przy- 
tem  spokojne, jak  rzadko. O każdym prawie wyborze 
decydował szef rządu krajowego, rozdzielając man­
daty wedle własnego upodobania. Najsilniejszym 
oczywiście był ten wpływ w kuryi gmin wiejskich, 
gdzie wszystko szło „po ukazu". W  dwóch tylko 
okręgach rząd ustąpić musiał kandydatom niezawi­

słym, a to w Kimpolungu posłowi P o p  o v i  c i i 
w Wyżnicy Mikołajowi W a s ij lc e .  W ybór jednak 
pierwszego je s t zakwestyonowany, albowiem p. Po- 
poviei, będąc redaktorem  rumuńskiej części dzienni­
ka ustaw państwowych w Wiedniu, stale przebywa 
poza Bukowiną, nie opłaca tutaj żadnych podatków 
i skutkiem tego nie przysłużą mu prawo biernego 
wyboru. Tendencyą rządu w gminach wiejskich było 
usunięcie posłów moskalofilskich, miarkowanie zbyt 
wybujałych pretensyj rumuńskich i wprowadzenie do 
Sejmu osobistości bezbarwnych, a  powolnych woli 
władzy politycznej. Cele powyższe ziściły się w zu­
pełności,

Miasta pozostawił rząd Niemcom, w których 
upatruje przeciwwagę wobec rumuńskich aspiracyj. 
W szędzie też bez kontrkandydatów wyszli z urny 
przedstawiciele dawnego liberalizmu niemieckiego, 
po części nawet, weterani służby parlam entarnej. 
Ktoś wyraził się o nich złośliwie, iż są to najsym­
patyczniejsi przedstawiciele niemczyzny: haben keine 
Zdhne und beissen nichi mehr. Tylko w Serecie wy­
brano ponownie radcę rządu w służbie czynnej, p. 
Pompego.

Najmniej zależnymi były wybory w posiadło­
ściach wielkich. W prawdzie przeszło 30 wyborców 
tej kuryi oddało swe pełnomocnictwa starostwu, je ­
dnak rząd nie czynił z nicli użytku. Byłoby to zre­
sztą bezskutecznem wobec kompromisu frakcyj ru ­
muńskiej i ormiańsko-polskiej, które razem utworzyły 
solidarny zastęp 78 głosów. I  tu taj jednak powiodło 
się rządowi wpłynąć o tyle, iż Rumuni wstawili na 
listę nazwisko br. Mikołaja M u s t a z z y ,  którego 
pierwotnie pod żadnym warunkiem nie chcieli już 
mieć w Sejmie. Okoliczność ta  spowodowała, iż rząd 
nie kandydował już p. M ustazzy w kuryi konsysto- 
rza oryentalnego, gdzie więc bez presyi wybrano 
dwóch arcliimandrytów Rumunów: C a l i n e s c u  (da­
wniej zwał się Kalinowskim i był Polakiem), oraz 
Z u r k a n a  (który znowu dawniej nazywał się Cur- 
kanowiczem i był Rusinem).

Główną cechę wyborów stanowi fakt, iż Rumu­
ni, względnie klub rumuński, nie m ają już zapewnio­
nej większości w Sejmie, Dawniej rozporządzali 
13 głosami własnymi i trzem a głosami moskalofilów, 
którzy stanowili z nimi klub wspólny. Dzisiaj zdo­
byli tylko 12 mandatów. Połączy się wprawdzie 
z nimi wirylny członek Sejmu, metropolita Czupcr- 
kowicz, jednak to nie zastąpi ubytku trzech głosów 
moskalofilskich. Za to klub rumuński wchodzi do 
Sejmu o d m ł o d z o n y .  Frakcya t. zw. Młodorumu- 
nów, ludzi „ostrzejszego tonu“ ujęła stanowczo ster 
w swoje ręce i swoimi przedstawicielami zastąpiła 
dawnych posłów. Długoletni hegemonowie kraju, obaj 
baronowie S t y r c e a ,  nie weszli do Sejmu, zarzuca­
no im bowiem zbyt osobistą politykę; a nie wszedł 
także br. Eud. H o r m u z a k i ,  ten znowu, jako pro- 
skrybowany z powodu tolerancyi d la innych żywio­
łów. W yrazem  poglądów obecnego klubu rumuńskie­
go je s t p. Jan  F l o n d o r  ze Storożyńca, fanatyczny 
szowinista narodowy do niemożliwości.

W szelkie prawa zastrzeżone.

a Z A S Z U M I LAS.
Powieść współczesna w  trzech, częściach

przez

JÓZEFA MASKOFFA.

— Ja k  panu zimno —  zaczął z pewnego ro­
dzaju niedźwiedzią uprzejmością —  to ja  panu dam 
morze, albo ten kawałek lasu, to pan się niemi po­
kryje. I  tak  farba się do cna wykruszyła. D yrektur 
nie będzie wiedział!

Rozciągnął nad Leonem szm at płócienny i po­
chylił się tak, że jego tw arz bruzdami poorana 
i oświetlona latarką, k tórą trzym ał w ręku, znalazła 
się prawie nad tw arzą Leona.

—  Po co panu przepustki? —  zaczął szep tem —■ 
da mi pan pięć rubli, a  ja  pana bez granicę czyściu- 
teńko i uczciwie przeprowadzę. Co? pan nie w ierzy? 
Żeby mnie tak  szlak trafił, jeżeli kłam ię! Ile  ja  
kontrabandy żydom przenosił, jakem  był w Kaliszu. 
Niech się pan o mnie spyta. Pan może z W incentym 
iść wszędzie, choćby prosto w łapy żandarmom 
u Wincenty pana jeszcze wybawi.

Leon zdrętwiał, widząc tajemnicę swoją w rę­
kach takiego Wincentego.

M aszynista chrypiał dalej.
—  Dla mnie to nie pierwszyna. Mnie na wszyst­

kich granicach znajom i jedni się mnie bojom, a dru­
cie  mną jak  z bratem rodzonym... J a  wiem, co

z kim. Temu wódki postawię, temu niby trochę ko­
piejek, temu mówię „bratiec“... no i tak  swoje zrobię...

Zatrzym ał się na chwilę i pochylił jeszcze 
więcej.

— A wlezie nam kto w drogę uparty, to i 
z nim sobie dam radę... >

Uśmiechnął się i wskazał na cholewę buta.
—  O... tu  za butem mam co potrzeba. Bez 

huku, bez strzału... Tylko dźgnę i już po wszystkiem. 
Cóż? niechce pan?

Oddech cuchnący wódką, paraliżował Leona, 
leżał bez ruchu, stara jąc się nie oddychać, przymy­
kając oczy.

W incenty zrozumiał, iż nie powinien nawet 
nalegać.

W zruszył ramionami i zabrał się do odejścia.
—  Ja k  pan chce —  wyrzekł —  ze mną by­

łoby bezpieczniej, jak  za jakim  cudzym paszportem...
Odszedł kilka kroków i latarkę postawił na

ziemi.
—  Ja. tu  wam zostawię latarkę, bo może się 

pan po ciemku boi... A co do tego, żebym ja  pana 
wydał, to niech się pan nie boi. W incenty pijak. W in­
centy awanturnik, ale W incenty ućciwy!

Uderzył się pięścią w piersi aż jęknęły...
—  J a  sam we kryminale siedziałem, to wiem, 

co to, jak  drugi chce się od takiego czegoś zba­
wić i —

I  szurając nogami, zaczął schodzić pod scenę.
Leon pozostał sam oszołomiony, strwożony po­

mimo zapewnień maszynisty, niepewien teraz ju tra.
Nagle, w kąciku, gdzie spał unita, rozległ się

cichy szmer. Leon wpatrzył się tam  z pod brwi zsu­
niętych i dostrzegł, jak  czarna postać maszynisty 
dźwigała się powoli i cicho z barłogu i przyklękła, 
zwracając się tw arzą do ściany.

I  w ciszy tej przerywanej tylko od czasu do 
czasu ochrypłymi głosami maszynistów, dobywający­
mi się z pod podłogi i znaczącymi karty  —  rozległ 
się szept chłopskiej gorącej modlitwy. Leon pod­
niósł się na wpół i z zapartym  oddechem w modlą­
cego się unitę wpatrzył.

Światło latarenki zaledwie trochę oświetlało 
klęczącą tragiczną postać.

Ręce złożone i wyciągnięte ku górze, jakby 
w mistycznej ekstazie, całe c ia ło  podane w ty ł w go­
rącej, rozpaczliwej prośbie.

I  pierś ta  wiecznie wobec ludzi zam knięta i pie­
częcią rąk  przyłożona, zdawała się w tej chwili wśród 
pustki nocnej roztwierać jak  kwiat i modlitwa sze­
leszcząca skrzydłami strwożonego p taka  leciała 
w czerń, jak  modlitwa męczonych Chrześcijan leciała 
z Katakumb za świetlaną postacią Chrysta.

Skarb, który miał Unita, zamknięty w swej 
duszy, krzepił go, karmił i sił dodawał.

Chłop uparcie szepta! s w o j ą  modlitwę i szept 
ten był potężnym protestem  przeciw ukazom białego 
olbrzyma, który w łonie swem miał trzysta  miljo- 
nów chłopów, lecz nie mógł posiąść takiej j e d n e j  
chłopskiej duszy.

Przed oczyma Leona zrobiło się nagle jasno, 
przestronno.

Pił oczyma postać Unity i wdrażał ją w swą 
duszę.
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Niemcy, wraz z głosem wirylnym rektora wszech­
nicy, posiadać będą głosów siedm; w danym jednak 
razie mogą jeszcze liczyć na cztery głosy posłów 
rządowych, a nawet jeszcze na dwa głosy z klubu or- 
miańsko-polskiego.

Narodowi Iiusini utrzymali się w dawnej liczbie 
dwóch posłów, dość zresztą wpływowych, albowiem 
w razie potrzeby pewnych poparcia rządu.

Odosobnionym będzie w Sejmie „Rusin” p. Mi­
kołaj Wassilko, o którego stanowisku poiitycznem 
i narodowem już pisałem.

Klub ormiańsko-polski pozostaje w liczbie czte­
rech posłów. O klubie tym zastrzegam  sobie list 
osobny. Na razie powiem, iż po dość burzliwej akcyi 
wyborczej Polacy zdołali wprowadzić do Sejmu przy­
najmniej dwóch posłów, którzy otwarcie i szczerze 
wyznają program narodowy. Są nimi pp. Abrahamo- 
wicz i Wiesiołowski. Dwaj inni członkowie klubu 
stoją jeszcze na gruncie „nienarodowej, konserwa­
tywnej, ormiańsko-polskiej wielkiej posiadłości na 
Bukowinie".

Szczegółowy skład nowego Sejmu tak  się przed­
stawia :

K l u b  r u m u ń s k i :  Calinescu, Czuntulak, Czu- 
perkowicz, Flondor Jan , Flondor Teodor, Grigorcea, 
Lupul, M ustazza (o ile nie będzie dzikim), Onciul, 
Popovici, Je rzy  W assilko, Wolczyński, Zurkan.

K l u b  n i e  mi  e c k o - l i b e  r a l n y : Kipper, Ko­
chanowski, Langenhan, De Loges, Skedl, Tittinger, 
Rott.

K l u b  o r m i a ń s k o - p o l s k i :  Abrahamowicz, 
Bohosiewicz, Stefanowicz, Wiesiołowski.

R  u s i n i n a r o d o w i :  Pihulak, Stocki.
P o s ł o w i e  r z ą d o w i :  Marin, Della Scala, 

Pompę, Zubrzycki.
D z i k i :  Wassilko Mikołaj.
Podjwzględem zapatrywań socyalnych nowy Sejm 

będzie w dwóch trzecich składał się z konserwaty­
stów czystej wody. Co do zatrudnienia zasiadać w nim 
będzie: 4 duchownych oryentalnych, 12 właścicieli 
wielkich posiadłości, 2 urzędników sądowych, 3 pro­
fesorów, 2 lekarzy, 1 adwokat, 1 dziennikarz, 3 ka­
pitalistów i 1 emeryt kolejowy. Rękodzielnicy i wło­
ścianie nie uzyskali przedstawicieli swej sfery, jak­
kolwiek oni właśnie stanowią właściwą ludność kraju.

Kresowy,

Z domu i obczyzny.
Telefonicznie doniesiono nam wczoraj, że rząd 

postanowił a k a d e m i ę  h a n d l o w ą  w e  L w o ­
w i e  wprowadzić w życie od 1. września 1899 r. 
i w t y m  c e l u  wstawia w budżet państw a na r. 
1899 odpowiednią kwotę.

Otwarcie tego zakładu, dla kraju tak  bardzo 
potrzebnego, powitamy z wielką radością —  ale na 
razie radzimy i radość tę i uznanie dla rządu odło­
żyć do dnia 1. września 1899 r., t. j. do chwili, 
kiedy szkoła będzie otwarta. A radzimy tak, aby 
nie było potem rozczarowania. J e s t  to już bowiem 
trzeci budżet państwa, w który rząd wstawia kwotę 
odpowiednią na otwarcie szkoły i utrzymanie jej 
w ostatnim kw artale roku, a mimo to dotąd szkoły 
nie ma! Jeżeli więc nadzieja otwarcia w r. 1899 
opiera się na tern, że w budżet wstawiono x  ty ­
sięcy na tę  szkołę —  to może się ta  nadzieja oka­
zać tak  samo złudną, jak  w latach poprzednich. 
Ciała autonomiczne zrobiły wszystko, co do nich 
należało. Sejm, R ada m iasta Lwowa, Izba handlo­
wa — pomimo, że z ich budżetami je s t krucho — 
zdecydowały się ponosić łącznie połowę wydatków 
na utrzymanie szkoły i wstawiły te kwoty w budżet. 
Sejm szedł ze swemi ofiarami co roku wyżej, tak,

że z pierwotnych ,3.000 zł. rocznie, które przyrze- 
czono przy pierwszych pertraktacyach w r. 1893, 
postąpił potem na 6.000 zł., a następnie na 8.000 
zł. —  kwotę, wstawioną w budżet roku 1897 Sejm 
zarezerwował dodatkowo na rok 1898 na wypadek, 
gdyby założenie szkoły większych wymagało wydat­
ków — a mimo to szkoły dotąd nie ma. J e s t  tylko 
w tej chwili rozbudzona na nowo n a d z i e j a .

Dlatego czekajmy i z radością i z uznaniami, 
a przedewszystkiem nie zaliczajmy tej, jak  dotąd, 
tylko „nadziei" do zasług rządu i nie róbmy z tego 
tytułu do wdzięczności — bo to sprawa od dawna 
w zasadzie postanowiona, a zupełnie niepotrzebnie 
przewlekana.

Nie lubimy zajmować czytelników osobistemi 
sprawami i polemiką, zwłaszcza wtedy, gdy idzie 
o naszych redaktorów. A jeżeli czasem robimy od 
tego wyjątek, to tylko koniecznością zmuszeni i z mo- 
żliwem oszczędzaniem miejsca dziennikowi a czasu 
czytelnikom.

Gazeta Narodowa w korespondencyi z W iednia 
dowcipkuje z ostatniego pobytu pp. Szczepanowskie- 
go i Romanowicza w Wiedniu — pierwszego łago­
dniej, drugiego ostrzej „naciągając". Inne „pokre­
wne" pisma powtarzają za nią te niesmaczne kon­
cepty.

Że przy otwarciu Rady państwa, zwłaszcza 
w tak  ważnej i decydującej chwili, jak  obecna, wy­
dawca dziennika i jego redaktor jadą do Wiednia, 
ażeby się poinformować osobiście o stanie rzeczy,
0 prądach i kierunkach w Kole polskiem i w gronie 
ściślejszych przyjaciół politycznych — to powinno 
być chyba tak  jasnem  i zrozumiałem, że gdyby tego 
nie uczynili, możnaby im to poczytać za zaniedbanie 
obowiązku sumiennych dziennikarzy.

Ale Gaz. Nar. ma na to lichy koncept, że wy­
jazd pp. Sz. i Rom. miał na celu „abrychtunek“(!) 
przyjaciół politycznych, jak  mają głosować i w ja ­
kim duchu działać, Ma to jeszcze ten cel uboczny, 
żeby obudzić pewne niezadowolenie —  bo oczywi­
ście nikt nie lubi być „abryelitowany“. Posłowie sej­
mowi mają prawo bywać na posiedzeniach Koła — 
z tego prawa korzystali obaj wymienieni, korzystali 
także i inni posłowie jak  pp. Rey i Brykczyński. 
Mają też prawo niezaprzeczone być na poufnych ze­
braniach swoich politycznych przyjaciół i tam głos 
zabierać i zdania swoje wypowiadać. Z tego prawa 
korzystają.

T ak się dzieje wszędzie, gdzie jest poważne 
pojmowanie życia politycznego i obowiązków posłów
1 dziennikarzy —  a wszelkie, ubliżające obu stro­
nom bajanie o „abryclitunkuf‘ je s t lichym kon­
ceptem.

A sprostować jeszcze musimy, jakoby p. Rom. 
stara ł się wpływać na swoich przyjaciół politycznych, 
ażeby głosowali wraz z izbową lewicą niemiecką za 
pierwszą częścią wniosku bar. Schwegla. J e s t  to 
stanowczo n i e p r a w d a .  Był on za drugą częścią 
tego wniosku, tak  jak  w s z y  s c y w Kole.

Tendoncya tych wszystkich dowcipkowali i fał­
szów —  aż nazbyt jasna!

Na sejmiku relacyjnym w P o d h a j c a c h ,  po­
seł dr. S a w c z a k  zdawał sprawę ze swych czyn­
ności w Sejmie i z prac w W ydziale krajowym, i 
otrzymał wotum z a u f a n i a .  Dilo oczywiście na­
pada przy tej sposobności na szanownego posła, nie­
pomne realnych jego zasług dla sprawy ruskiej i dla 
ludu ruskiego.

I  on unosił w swej dziecięcej jeszcze piersi 
wiarę i religię s w o j ą  i uciekał z nią, krył się 
w takich samych cieniach, jak  i ten chłop, modlący 
się w ekstazie.

Religia Leona —  była to miłość swobody — 
wolności — pragnienie oddychania całą piersią, bez 
oków, bez więzów.

I  obaj, w tej chwili — ten  chłop i to dziecko 
modlili się, każdy po s w o j e m u  i każdy w bunto­
wniczy sposób.

III. Pan Policmajster poluje.
— B ie reg is! Pałka dierży łuczsze szaszku... 

ac łi! ty  duraczyszcze.... dierży gawarju tie b ie ! To 
Matwiej Iwanowicz Tagiejew, strojny jak  z pudełka, 
w lakierowanych bucikach, komenderuje na rynku 
polowaniem na wściekłego psa aptekarskiego —  ku 
zdumieniu i radości całego m iasteczka.

Od rana rozniosła się wieść o tern polowaniu. 
Na rynek wylęgła inteligeneya i konsystujący w mia­
steczku oficerzy dragońscy. W szyscy urągając psu 
aptekarskiem u , który przechodził w legendę, ocze­
kiwali pojawienia się policmajstra i jego bata­
lionu.

Słońce świeciło jasno i zalewało rynek poto­
kiem czystego, choć chłodnego światła.

Tu i owdzie leżały kupy śniegu, lecz wogóle 
było tu  czysto i porządnie.

Całe bandy żydów czerniały na wylotach ulic.

Wiadomości polityczne.
Surowość policyjna w Prusiech. Berliński 

dziennik socyalistyczny Vorwaerts wydobył jakimś 
tajnym sposobem i ogłosił poufne rozporządzenie 
pruskiego ministra spraw wewnętrznych v. d. R e c k e  
do prezydenta rządu w E rfurcie, polecające organom 
władzy policyjnej występować ze stanowczą surowo­
ścią w razie zbiegowisk ulicznych. Minister przypo­
mina, że urzędnicy policyjni, skoro na mocy powszech­
nych przepisów i szczegółowych instrukcyj służbo­
wych znajdą się w tern położeniu, iż muszą użyć: 
broni przeciw tłumom zgromadzonym na drogach pu­
blicznych, ulicacłi lub placach, powinni b e z z w ł o ­
c z n i e  i s k u t e c z n i e  u ż y ć  s w e j  b r o n i ,  ponie­
waż dotychczasowe trzykrotne wzywanie do rozejścia 
się nie miewało żadnego skutku. Dalej zawiera to 
rozporządzenie nowy dodatek do dawnej instrukcyi
0 użyciu b r o n i  p a l n e j  i poleca użyć jej w razie 
potrzeby z wszelką stanowczością i skutecznością 
b e z  p o p r z e d n i e g o  s t r z e l a n i a  p o n a d  g ł o w y  
t y l k o  d l a  p o s t r a c h u .  Ale co się tyczy broni 
siecznej — poleca rozporządzenie używać bezzwło­
cznie o s t r z a ,  zamiast dotychczasowego płazowania.

Berlińska National Ztg. rozbierając powyższe 
rozporządzenie, które zresztą innym prezydefitom 
było także podane do wiadomości i zastosowania, 
wyraża wątpliwość, czy minister może wziąć na siebie 
odpowiedzialność za to, to znaczy: czy takie rozpo­
rządzenie nie przekracza zakresu działania ministra. 
Tu rozchodzi się bowiem o ciężkie i trudne sytuacye-, 
w których ludzie zupełnie niewinni mogą paść ofiarą. 
Rozporządzenie m inistra nakazuje siec i strzelać 
bezwzględnie, a cóż się wtedy stanie, gdy tłum ści­
śnięty w ciasnej ulicy nie może się cofnąć, bo go 
z tyłu napierają, na boki rozejść się nie może, bo 
domów nie usunie, a naprzód iść nie może, bo po- 
licya ulicę zamknęła? W tedy bezzwłocznie strze­
lanie będzie po prostu rzezią bezbronnych. W spo­
mniany dziennik wyraża obawę, że to rozporządze­
nie może łatwo dać pochop lekkomyślnym i porywczym 
osobom policyjnym do pospiesznego i wcale zbyte­
cznego krwi rozlewu.

Do powyższego rozporządzenia skłoniły mini­
stra  zbiegowiska, jakie się przez kilka dni powta­
rzały tej wiosny w Erfurcie z błahych zupełnie po­
wodów. Policya używała wtedy broni siecznej, pora­
niła wiele osób, a żandarmi potratowali wielu spo­
kojnych przechodniów na chodnikach. W procesie 
z uwięzionymi pokazało się z zeznań wielu wiary­
godnych i szanownych świadków, że policyjne organa 
zupełnie bez potrzeby rzucały się z bronią sieczną
1 rąbały ludzi zupełnie spokojnych, spieszących wła­
śnie wtedy do domu, którym z oczu i postawy mo­
żna było wyczytać, że do zbiegowiska dostali się 
przypadkowo i s tara ją  się corychlej z niego wy­
dobyć.

Ogłoszenie tego rozporządzenia właśnie teraz, 
w okresie agitacyi wyborczej do Sejmu pruskiego, 
nie obejdzie się bez wrażenia na opinię publiczną. 
Na wiosnę tego roku, przed wyborami do parlamentu 
niemieckiego, tenże dziennik Yorwaerts wydobył i 
ogłosił podobne rozporządzenie ministra kolei że­
laznych, T h i e 1 e n a, nieżyczliwe szczególnie dla ro­
botników. Owo ogłoszenie wywarło swój skutek pod­
czas wyborów. Niniejsze nie minie także bez wra­
żenia, chociaż wybory do Sejmu odbywają się według 
innego systemu (kuryalnego), w ezem robotnicy małe 
tylko mają znaczenie.

Dzienniki niemieckie przypuszczają, że to roz­
porządzenie stanic się przedmiotem interpelaeyi i 
dyskusyi w najbliższym Sejmie.

Przezorne żydówki kryły się po sklepikach 
i bramach.

W  oknach kamienic oparte o czerwone po­
duszki siedziały jak  w lożach damy i panny Polki 
i Rosyanki, okryte szalami. Niektóre miały lornetki 
w rękach i kłaniały się uprzejmie spacerującym po 
rynku mężczyznom.

Ci — wspaniali — przybierali miny pogrom­
ców dzikich zwierząt. W ysuwali się na pierwszy 
plan, w pierwsze rzędy, dając tein poznać, że drwią 
sobie z niebezpieczeństwa i pies aptekarza, je s t dla 

.nich niczem.
Damy machały rękami i zdawały się błagać 

junaków, aby ci odstąpili i strzegli swoje drogocen­
ne zdrowie, lecz oni posyłali ku oknom najpiękniej­
sze uśmiechy i spojrzenia i dumnie stali na brzegu 
chodnika, który stanowił uprzywilejowany deptak 
inteligencyi miasteczka.

Na środku rynku, świecący i upomndowany stał 
Matwiej Iwanowicz Tagiejew w króciuteńkiej szy­
neli i małej czapce.

W rękach trzym ał strzelbę Dumoulin F reres 
a Liege czystą, lśniącą, jak  sam policmajster.

Dokoła niego pusty plac, a tu  i ówdzie po 
rynku uwijają się policyanci: Siemipudow na kapu­
ście wychowany, Pałka suchy, mały w zbyt dłu­
giej szyneli, Diermo rudy z brodą i tw arzą muzyka.

Biegają, latają, dobywają szabel, które błyszczą 
w powietrzu...

P rzed drzwiami apteki stoi sam aptekarz, pan 
Ośmiałkiewicz, strwożony, zmieszany, jakby czując 
się winowajcą wścieklizny swego psa i owinięty 
w szal, spogląda nieśmiało w stronę policmajstra.

Lecz serce Matwieja Iwanowicza Tagiejewa drga 
teraz niecierpliwie,

Przedewszystkiem dojrzał on w tłumie Jabłoń­
ską, k tóra idąc na próbę, zatrzym ała się na brzegu 
trotuaru.

Zdaleka w słońcu widzi jej upudrowaną ładną 
twarzyczkę, ironiczny uśmieszek, trochę jasnych wło­
sów, wysuwających się z pod granatowego kapelusza.

W mufce zawieszonej na łańcuszku, Jabłońska 
ma zwiniętą rolę i ta bieli się zdalcka na ciemnem 
tle żakietu.

Policm ajster prostuje się, chwyta za strzelbę, 
jedną nogę wysunął naprzód w tanecznej pozycyi, 
piskliwym głosem wydaje rozporządzenie:

— Diermo! Asadi nazad publiku!
Diermo pędzi w stronę publiczności, policmaj­

ster zwraca się ku żydom.
— Palka! otgani jewrejow prócz 1
Pałka naciera z dobytą szaszką na żydów, ci 

uciekają z cichym, pełnym szacunku wrzaskiem.
Nagle twarz policm ajstra rozjaśniona i szczę­

śliwa — pociemniała.
Przez szeregi publiczności z brzękiem i chrzę­

stem idą oficerowie dragońscy, rozmawiając i śmiejąc 
się głośno. (O. d. n.).

w  wielkim wyborze
M a r y a e M  1 . 8 .
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Z  C h in  nadchodzące wiadomości zdają się ' 
zapowiadać nowe zawikłania. Po rewolucji pałaco­
wej tłumy uliczne znieważyły członka poselstwa an­
gielskiego i podczas uroczystości księżyca rzucały 
błotem na Europejczyków. Posłowie europejscy przed­
łożyli wspólną notę, w której domagają się wyszu­
kania i surowego ukarania winnych, oraz rękojmi 
dalszego bezpieczeństwa i satysfakcyi za obrazę. 
Nie czekając wyniku tej noty, pierwsza Kosy a wy­
słała z portu Artur oddział kozaków do Pekinu dla 
obrony poselstwa rosyjskiego i poddanych rosyjskich. 
Anglicy wysłali także z portu Wei-hei-wei okręt 
wojenny z oddziałem żołnierzy marynarskich. Toż 
samo — jak  słychać —  mieli uczynić Niemcy, a 
wreszcie ostatnie depesze doniosły, że komendant 
eskadry amerykańskiej pod Manilą, otrzymał rozkaz, by 
wysłać jeden okręt wojenny. Skutkiem tego rozkazu 
odpłynie nie tylko jeden okręt, ale z nim jedna ka- 
nonierka, aby można jak  najdalej w głąb kraju od 
morza dotrzeć rzeką ku stolicy Pekinu. O Japonii 
nie słychać, czy wysłała na miejsce jakie siły lą­
dowe, ale doniesienia niektórych dzieników zapowia­
dają wspólną akcyę Anglii, Japonii i Ameryki prze­
ciw "Chinom w celu usunięcia cesarzowej i Li-hung- 
czanga. Dzienniki angielskie odzywają się surowo o 
opieszałości rządu i pytają się: czy Anglia posiada 
swoją najpotężniejszą w Europie flotę wojenną tylko 
dla zabawy? Czy nie może obronić skutecznie swo­
ich reprezentantów i obywateli. Czy nie może wy­
musić dotrzymania traktatów ?

Chociaż to, czego się te dzienniki angielskie 
domagają, jeszcze się nie słało, ale stać się może 
i przyjdzie do ostrego zatargu między Anglią i jej 
sprzymierzeńcami na wodach chińskich a Rosyą o 
wpływy w Pekinie.

Kto pierwszy stanie w Pekinie, ten na razie 
będzie miał przewagę na dworze cesarzowej, ale czy 
na długo?

O zdetronizowanym cesarzu, który był zwolen­
nikiem reform, rozchodzą się różne wieści. Jedno 
mówią, że żyje, je s t zdrów i w zgodzie z cesarzową, 
drugie twierdzą, że został zaduszony, czy otruty. 
Angielski lekarz dr. D u d g e o n ,  który wiele la t ba­
wił w Pekinie i zna dokładnie tam tejsze stosunki i 
wpływowe osoby, mówi, że wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zdetronizowany cesarz już nie żyje. 
W  Chinach bowiem je s t taki zwyczaj, że wiadomość 
o śmierci odwleka się umyślnie na długo, nieraz na 
rok nawet. Być zatem może, że i tu tai się wiado­
mość o śmierci, zwłaszcza, że do tego są ważne po­
lityczne powody.

Na pytanie, kto ewentualnie ma prawo zasiąść 
na tronie chińskim, odpowiedział wspomniany Dud­
geon, źe prawowitym następcą je s t Jin , wnuk księ­
cia Kunga, i że on już przed 24 laty powinien był 
zasiąść na tronie.

Tenże J in  je s t inteligenty, zdrowy i życzliwy 
dla cudzoziemców. Nie zna on kraju z własnego 
widzenia, bo nigdy nie wyjeżdżał z Pekinu, ale spra­
wami zagranicznemi zajmował się zawsze bardzo 
gorliwie. Chińczycy uważają go za prawowitego na­
stępcę. Przyczyna, dlaczego przy ostatniej zmianie 
na tronie, kiedy na nim zasiadł cesarz teraz zdetro­
nizowany, został pominięty, polega na tem, że w razie 
powołania go na tron książę Kung, jego dziadek, 
byłby musiał ustąpić z prezesostwa w najwyższej 
rządzącej radzie, zwanej  ̂Czung-li-jamen, tego zaś 
uczynić nie chciał, a być podwładnym urzędnikiem 
chociażby na najwyższem i najwięcej wpływowem 
dostojeństwie i równocześnie dziadkiem lub ojcem 
panującego, nie zgadza się z politycznemi pojęciami 
Chińczyków. Teraz Kung już nie żyje, dlatego niema 
żądnej przeszkody dla/jego wnuka Jina. Ten gdy 
zasiędzie na tronie, nie będzie lalką, ma więcej sa­
modzielny charakter, a nie je s t spokrewniony z ce­
sarzową wdową, przeto nie je s t obowiązany do szcze­
gólnych dla niej względów. Z resztą cokolwiek się 
stanie na tronie, gruntownych reform nik t nie po­
wstrzym a; w Chinach je s t silne stronnictwo młode, 
przejęte potrzebą reform, i ono nie przestanie pra­
cować nad przyspieszeniem zmian najważniejszych. 
W ażną jedynie jest tylko ta  okoliczność, czy z temi 
zmianami mają Chiny tracić obszary swej ziemi, 
oraz czy te zmiany mają być przeprowadzone przy 
pomocy Rosyi, czy przy pomocy Anglii lub innego 
m°oarstwa europejskiego. To oddziaływać będzie 
na wząjeTT1I1y stosunek mocarstw w Europie i o tyle 
sprawa chińska je s t bardzo ważna dla Europy.

2  g a J i f :  s ą d o w e j .
Proces giełdowy.

Stanisławów, 4 października.
Zajmujący proces cywilny toczył się w tutejszym 

sądzie obwodowym przed kilku dniami.
Firma berlińska, bracia Guttenberg, zaskarżyła 

kupca tutejszego, p. a . o 50.000 marek z tytułu po­
średnictwa w interesach giełdowymi.

Roszczenia swoje opierała firma skarżąca na tem, 
że z polecenia A. zakupywała dla tegoż na jego rachu­
nek, na giełdzie berlińskiej rozmaite papiery wartościowe, 
następnie zaś j e  sprzedawała, przyczem z powodu zniżki 
kursów, okazała się dla A. przy sprzedaży zakupionych 
papierów, na jego niekorzyść, różnica 50.000 m.

Przeciwko temu roszczeniu wystąpił zastępca pra­
wny p. A. twierdząc, że suma ta 50.000 m. jest nie- 
zaskarżaluą, nie szło tu bowiem o rzeczywiste kupno 
i o istotną sprzedaż papierów, ale jedynie o zwykłą 
grę giełdową. P. A. kupując papiery u firmy berliń­
skiej, nie miał zamiaru nabywać ich faktycznie i nie 
żądał nigdy ich dostarczenia, spekulował zaś jedynie 
na wzrost kursu papierów.

Świadczy o tej spekulacyi ną grę o zwyżkę lub 
zniżkę także fakt, że A. posiadający nie duży majątek, 
zakupywał za pośrednictwem wspomnianej firmy na mi­
liony zł. i to papiery egzotj^czne, jak akcye kolei ka­
nadyjskich, meksykańskich itp.

Wobec tego uznał trybunał pretensyę firmy 
bankierskiej w Berlinie, jako pochodzącą z gry, po 
myśli §§. 1271 i 1272 u. c. n ie  z a s k a r z a l n ą  
i f i r m ę  s k a r ż ą c ą  z j e j  ż ą d a n i e m  o d d a l i ł .

Trybunałowi przewodniczył radca p. Turteltaub, 
stronę pozwaną zastępował adw. dr. S. Blaustein. Cały 
proces, któryby za dawnej procedury ciągnął się kilka 
lat, nie trwał obecnie dłużej nad kilka godzin.

■ C a a s  o d m o w i e  p r z e d p ł a t ę .
Warunki przedpłaty w nagłówku.

Dotychczasowych prenumeratorów pro­
simy o nalepianie na przekazach a d r e s ó w

Kronika miejscowa.
L w ó w ; 6 października.

Jutro :
. 7 października. Piątek, Ju styn y  p>
•— Wschód słońca o godzinie 67rniimt 15, zachód'o

godzinie 5 minut 20. ^
— O godz. 71 Ai wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Pod Białym koniem".
Namiestnik hr. Piniński’ wyjechał do Stryja 

na lustrację tamtejszego starostwk.
~P. Chamiec, zastępca marszałka krajowego, , 

powróci! z inspekcji budowy koleą lokalnej : Kołomyja- 
Delatyn.

Pomnik Ujejskiego we Lwowie. Ściślej­
szy komitet pomnikowy, obradujący w dniu 3 bm. pod 
przewodnictwem prezydenta miasta dra Godzimira Ma­
łachowskiego, postanowił wycofać z obiegu resztę list 
składkowych. Komitet uprasza przeto osoby, które do­
tychczas arkuszy składkowych nie zwróciły, by raczyły 
je wręczyć wraz z zebraną kwotą kursorowi, zaopa­
trzonemu w odpowiednią legitymacyę.

Posąg Kilińskiego, stojący w parku Kiliń­
skiego, uszkodzony przez huragan sierpniowy, który 
mu wytrącił szablę z ręki, do tej chwili nie jest 
naprawiony. Rozbrojony Kiliński oczekuje zmiłowania 
się magistratu, plotkarze zaś rozpuszczają w mieście 
fałszywe wieści o umyślnem przez kogoś złośliwego 
uszkodzeniu pomnika.

Be&ą spensyonowani. Rozporządzenie mini­
sterstwa sprawiedliwości wzywa prezydya sądów kra­
jowych i obwodowych, by do końca miesiąca podały 
wykaz konceptowych i kancelaryjnych urzędników z ukoń- 
czonemi 40 laty służby, a zarazem, aby podały, któ­
rzy z nich jako niezdolni już do służby, muszą być 
speusyonowani. Prezydya mają także podać listę urzę­
dników sądowych, którzy nie ukończyli jeszcze 40 lat 
służby, lecz których, ponieważ nie odpowiadają zwię­
kszonym skutkiem nowej procedury wymaganiom, na­
leżałoby również spensyonować.

Regul&eya płac urzędniczych a wete­
rynarze. Weterynarze państwowi organizują deputa- 
cyę, która uda się do ministerstwa, aby przedstawić, 
jak niedostatecznie polepsza dolę tych funkeyonaryuszy 
regulacya płac urzędniczych. Weterynarze powiatowi 
mają XI. kl, rangi, w której polepszenie płacy skutkiem 
regulacyi jest tak nieznaczne, iż polepszeniem właści­
wie nazwane być nie może. Owóż weterynarze chcą 
domagać się, by rozpoczynali swą karyerę od X. kl. 
rangi i aby część powiatowych weterynarzy przenie­
siono do IX. kl. rangi.

Kontrola wojskowa. Według programu na­
desłanego przez komendę uzupełniającą 30 pułku pie­
choty z 16 z. m. mają się zgromadzić do t e g o r o ­
c z n e j  k o n t r o l i  wsz. yf e . cy w o b r ę b i e  m i a ­
s t a  L w o w a  p r z e b y w a j ą c y  u r l o p n i c y ,  r e ­
z e r w i ś c i  i r e z e r w i ś c i  z a p a s o w i  w miesiącu 
październiku. Bliższe szczegóły podają obwieszczenia 
magistratu.

„Dziennik Polski'' z przedpokojów „pod ka­
wkami" schodzi coraz niżej; najwidoczniej upada sro­
motnie, skoro już nie wstydzi się występować jawnie, 
publicznie w najwstrętniejszej roli prostego... pośredni­
ka. W dzisiejszym numerze tego pisma, w c z ę ś c i  
r e d a k c y j n e j ,  bo w kronice, znajdujemy co na­
stępuje :

„Chcąc dopomódz dobrej sprawie, umieszczamy 
poniżej wierszyk, który wczoraj doręczyła nam niezna­
joma, bardzo przystojna panienka, brunetka, z fiołkami 
u gorsu".

Rzeczywiście następuje potem wierszyk miłosny
tuzinkowej roboty „do Z.... R ", w którym panna
naznacza schadzkę swemu ukochanemu „ n a  n a b o ­

ż e ń s t w i e  o pół do siódmej w kościele Marcina'*^ 
Wiersz kończy się wyrazami „twa wierna dziewczyna*»| 
poczem D ziennik Polski dodaje od siebie: „Przypu-i 
szczamy, że p. Z. R. nie okaże się nieczułym i we 
własDym interesie poda rękę szczęściu".

Winszujemy Dziennikowi nowego sposobu zarób-, 
ku ale nie możemy powstrzymać wyrazów oburzę-, 
nia wobec faktu, że schadzka, w której Dziennik w ten| 
sposób pośredniczy, ma się odbyć w k o ś c i e l e  na;  
n a b o ż e ń s t w i e .

Sprawa Konst. Korytowskiego. Apelacyr 
na skutek rekursu Konstantego Korytowskiego, posta-, 
nowiła zastanowić śledztwo przeciw niemu wdrożone' 
i wypuścić go na wolność.

Trzecie czy czwarte? W artykule naszymi 
w numerze wczorajszym „Z dziedziny szkolnictwa lu-j 
dowego" nazwano „Koło mięszane" Tow. szkoły ludo-' 
wej — Kołem trzeciem. Tymczasem, jak  nas dziś po­
informowano, w porządku chronologicznym zakładania 
Kół lwowskich Tow. szkoły ludowej, Kołem trzeciem jest 
Koło akademickie. —  Koło mięszane jest pierwsze, 
które przyjmuje ua członków rodziny całe — i dlatego 
nosi miano m i ę s z a n e g o  — i tak jest zatwierdzone 
przez zarząd główny i przez władze, zaś w porządku 
chronologicznym jest Kołem IV.

Karambol kolejowy na Podzamczu, o 
którem donośliśmy, zakończy się prawdopodobnie śmier­
cią Szymona Schwezera, agenta mieszczańskiego bro­
waru pilzueńskiego. Po dokonanej bowiem w niedzielę 
operaeyi, stan chorego wczoraj tak się pogorszył, że, 
lekarze nie robią nadziei utrzymania go przy życiu.;

Natomiast woźnica Moczuk, u którego skonstato­
wano złamanie kilku żeber, z o s t a ł  w c z o r a j  w y d a ­
l o n y  ze  s z p i t a l a ,  ponieważ jest członkiem miej­
skiej kasy chorych i z tej strony opieka i pomoc lekar­
ska mu się należy.

Charakterystyczną jest i ta okoliczność, że dy- 
rekeya kolejowa całego tego wypadku, jak dotąd, n ie  
p r z y j ę ł a  do w i a d o m o ś c i  i żadnych kroków w tej 
mierze nie poczyniła, ani nawet protokołu z poszko­
dowanymi w tej sprawie nie spisała.

Uhymkhamah. Napis niezwykły budzi zainte­
resowanie, przemawiając do zaciekawionej publiczności 
z różnokolorowych plakatów, rozwieszonych po rogach 
ulic. Z nazwą powyższą łączy Anglia pojęcie „święta; 
sportów1', w którem międzynarodowi championi pięści, 
koła, konia i floretu święcą tryumfy przed tłumami 
publiczności -— wśród której spotyka się frak premiera 
obok niebieskiej bluzy robotnika, toalety dworskie na, 
tle znoszonej odzieży przedmieścia. . .

Niespodziankę powyższą niesie dla Lwowa koniec: 
sportowego sezonu. Ciekawi ujrzą ją w niedzielę na: 
torze klubu cyklistów o godz. 3 popołudniu.

Niebieski ptak, w rodzaju nieraz już widy­
wanych na miejskim bruku, pojawił się niedawno, zają-; 
śniał na chwilę niezwykłym, choć naturalnym blaskiem 
i znikł w czeluściach „furdygarni".

Bazyli Litwinowicz, właściciel sklepu przy ul. 
Sykstuskiej 1. 28, młodzieniec w wieku lat około 30, 
przyjął jeszcze w maju Helenę Długoszowską w cha-; 
rakterze kasyerki do swego przedsiębiorstwa. Nowa 
kasyerka tytułem zapewnienia miała mu złożyć 300 zł. 
kaucji, które też wypłaciła mu w trzech rataob po 
100 zł. Później Litwinowicz potrafił do tago stopnia 
wyzyskać zaufanie swojej podwładnej, że pożyczyła 
mu jeszcze 500 zł. na cele przedsiębiorstwa, za co 
podwyższył jej gażę miesięczną z 25 na 30 zł. Inte­
resy handlowe Litwinowicza szły dosyć tępo, nareszcie 
poczęło mu grozić bankructwo. Wobec tej grozy, czu­
jąc, że nie będzie mógł kasyerce swej zwrócić kauCyi, 
począł ją namawiać, by rewersy, otrzymane na kaucyę, 
zamieniła na skrypt dłużny, chcąc w ten sposób zasło­
nić się przed zbrodnią oszustwa. Heleua D. dowiedziała 
się jednak, że dziś właśnie ma się odbyć licytacya 
sklepu Litwinowicza, zkądinąd znowu doszło do jej 
wiadęmpści, że L. zamierza drapnąć do Ameryki, Po^ 
lieya wczas jeszcze zapobiegła złemu i osadziła ptaszka 
w klatce, zanim znalazł się po za granicami Galicyi. 
Czy Helena D. odzyska stracone 800 złr. — niewiar 
domo, że jednak L. odpowiadać będzie za zbrodnię 
oszustwa, jest rzeczą pewną.

Na razie zamknięto sklep a niefortunnego speku­
lanta na ludzką kieszeń i łatwowierność, osadzono 
w areszcie.

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe u-
dzieliło w ubiegłym miesiącu doraźnej pomocy w 266 
wypadkach nagłego zasłabnięcia. Z tej liczby zdarzyło 
się 78 Wypadków w porze nocnej, 188 zaś w dzień.

Nagłych zasłabnięć było 33, doraźnych mniejszych 
operacyj i opatrunków ran dokonanych na stacyi lub 
w wozie ratunkowym 196, złamań opatrzono 8 , zwich­
nięć 10. Ratowano czterech samobójców i dwu obłą­
kanych.

Wypadków śmiertelnych zdarzyło się w ubiegłym 
miesiącu 5, fałszywie alarmowano pogotowie 6  razy,

Do mieszkań prywatnych przewieziono 12 cho^ 
rych, do szpitala 48, do mieszkania (z ulicy) 4 .

Stanowisko pierwszej pomocy urządzono przy 1 
pożarze.

Od założenia Tow. udzielono pomocy w 14.246 
wypadkach, chorych przeniesiono 5862.

Dyżury pełniło w ubiegłym miesiącu 12 lekarzy 
i 3 służących sanitarnych, liczba członków wspierają­
cych wzrosła do 560.

ć
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t a o d n lk i  t  r o g ó i k f  k o k o s o w e ,  c e r a t o w e ,  z  lino­
le u m  I g u m o w e , oraz c e r a ty  w największym wyborze

po sta S jcia , lecz t a n ie li cenach —  :j|óleca lwów — Rynek l 28.
0.  T .  W U E I M  S N
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Nagrody na wystawie ogrodnicss-pszczelniczej 
we Lwowie. W uzupełnieniu poprzednio przez nas po- 
clnayoh nagród, podajemy jeszcze przyznane z a  o góFl- 
s ł u g i  w o g r o d n i c t w i e  o z d o b u e m :

Fryderykowi Wilhelmowi Starkowi, dyplom ho- 
noiowy i dar prezesa Tow. ogrodniczo lwowskiego; 
Kazimierzowi Piątkowskiemu, dyplom honorowy; Miko­
łajowi Wolińskiemu i T. Kaczyńskiemu, dyplom hono­
rowy; firmie Jan Klimowicz, dyplom honorowy; Julia­
nowi bar. Brimickieinu, za zasługi w różnych działach 
ogrodnictwa i sadownictwa, dyplom honorowy; Broni­
sławowi Soukupowi za umiejętne przedstawienie szko- 
dn ków ze świata zwierzęcego z okazami spustoszeń 
przez nich wyrządzonych, dyplom honorowy; p. Pa­
wlikowskiemu w Medyce za umiejętne i stałe podno­
szenie ogrodu medyckiego, dyplom uznania; Wojciech. 
Nowakowi, ogrodnik, z Gumnisk, za zielnik paproci, me­
dal bronz.; Traczewskiemu, za zbiór roślin, do których 
są przywiązane zabobony w powiecie lwowskim, me­
dal bronzowy.

W d z i a l e  p s z c z e l n i c z y m  przyznał komitet 
następujące nagrodę:

Dr. Teofilowi Ciesielskiemu za długoletnie wyda- 
dawnictwo B artnika i skuteczną pracę na polu pszczel- 
nictwa i ogrodnictwa, dyplom honorowy; Jauowi Mar­
cinków, nauczycielowi za miód, wosk i przetwory 
miodowe, medal zloty i nagroda p. Filarskiego; Zofia 
Szymanowska za napoje i pierniki, medal zloty; Kazi­
mierz Pankowski w Dublanach za napoje, medal złoty; 
Maryan Młodecki, nauczyciel z Krotoszyna za ule 
z pszczołami, medal srebrny wyst.; Grzegorz Szoturma 
za bliźniak z pszczołami medal srebrny rząd.; Grze­
gorz Noss, nauczyciel z Bortkowa za ul z pszczołami 
medal srebrny rząd.; Szkoła ogrodnicza we Lwowie za 
ule z pszczołami, medal srebrny rząd.; Jan Marcinków 
ża dobry pień pszczół, medal srebrny rząd.; Józef Wy- 
czyński z Truskawca za ul obsęrwacyjny i zwykły, 
medal srebrny w yst.; Andrzej Sredniawsld, rolnik, po­
seł na Sejm Górna wieś, pow. Myślenice za ul dobrze 
odrobiony i miodarkę, medal srebrny wyst., Helena hr. 
Marassć z Jurkowa za konserwy, medal srebrny rząd.; 
Emil Mentzej, ogrodnik w Dublanach za piękne prze­
roby owocowe, medal srebrny rządow yK lem ens Szlem- 
kiewicz, nauczciel w Podhajczykaeh za napoje owocowo- 
miodowe, medal srebry w yst.; Mary a Łukasowa, żona 
starszego radcy magistratu za doskonałe nalewki, me­
dal srebrny wyst.: Bronisław Soukup we Lwowie za 
szkodniki pszczelne, medal srebrny; Helena Pnssotti 
z Rzepniowa, pow. Milatyn nowy za dobre konserwy, 
medal srebrny wystawowy; Józef Bernaś za miód prza- 
śuy i pitny, medal srebrny Towarzystwa; Teodr Senik, 
nauczyciel w Tarnopolu za napoje, medal srebrny wy­
stawowy ; Bożena Lachowska za miody i ocet miodowy, 
medal srebrny Towarzystwa; Zofiia Kuczyńska we 
Lwowie za dobre nalewki, medal srebrny wystawowy;
H. Koempffe Lubycza królewska za konserwy, medal 
srebrny Tow,; Emanuel Hawranek Zborów za miód, 
wosk i napoje, medal srebrny w yst.; ks. Mikołaj MF 
chalewicz Borki wielkie za zapiski pasiecznicze miód i 
wosk, medal srebrny Tow.; Edward Jankowski, nau­
czyciel Zborów za napoje i konfitury, medal srebrny 
wystawy; Bazyli Dobrzański za ulepszoue przybory 
pszczelnicze, medal srebrny Tow.; Michał Moirne we 
Lwowie za nalewki, medal srebrny Towarzystwa ogrod. 
k raków.

Nieznany wystaw*ca za ul słomiany okrągły 
z pszczołami, medal bronzowy wystawowy; Feliks Ka­
liński, nauczyciel w Dublanach za ul z pszczołami, 
medal bronzowy wystawowy; Lorenz, nauczyciel w Gru- 
szycach za pień pszczół, medal bronzowy wystaw y; 
Julian Richter, nauczyciel z GUinny, p. Nawarya za ul 
dobry, medal bronzowy rządowy; Józef Kowalski, na­
uczyciel z Malechowa za pień pszczół, medal bronzowy 
wystawy; Piotr Urban, gospodarz w Malechowie za 
pień pszczół, medal bronzowy wystawowy; Władysław 
Kulisch, nauczyciel w Tarnowcach za pień pszczół, 
medal bronzowy rządowy; Hipolit Jarocki, nauczyciel 

\  w Borszczowie za miód i wosk, medal bronzowy kra- 
• kowski; Władysław Bylczyński za stary miód pitny, 
medal bronzowy wystawy; dr. Sędzielowski w Sędzi­
szowie za napoje, medal bronzowy; Józef Wyczyński 
w Truskawcu za napoje owocowe, medal bronzowy 
Tow.; Grzegorz Milan, rolnik z Beska na miód i wosk, 
medal bronzowy Towarz.; Grzegorz Noss, nauczyciel 
w Bortkowie za miód i wosk, medal bronzowy w yst.; 
Szymon Ferens, naucz, w Ohladowie za miód, kom­
poty i świece, medal bronzowy Tow.; I. Szczepanik, 
naucz, z Sędziszowa za soki owocowe, medal bronzowy 
Tow.; dr. Apolinary Tarnowski w Kosowie za napoje, 
medal bronzowy wyst.; Alojzy Swoboda z Wiśtowa, 
pow. Kałusz za napoje, medal bronzowy krak,; Feliks 
Kaliński, naucz, w Dublanach za soki, likiery i kon­
fitury, medal bronzowy wyst.; Tomasz Milewwa, naucz, 
w Brzuchowicacli za przeroby owocowe, medal bron­
zowy wyst.; Jakób Chmiel, naucz, w Łopuszanach za 
świeCe i wosk, medal bronzowy Tow.; Ludwika Roz­
wadowska w Tuchowie za napoje, medal bronzowy 
krakowski; ks. Wincenty Frączkiewicz w Wielopolu 
Skrzyńskiem za napoje, medal bronzowy wyst.; Ignacy 
Edward Dębno Krzyżanowski, naucz, w Kosowie, p. 
Białobóżnica za przybory pszczelnicze; medal bron­
zowy rządowy.

Michał Mosch, naucz, z Remenowa za ul, list po­
chwalny ; ks. Wincenty Frączkiewicz z Wielopola Skrzyń­

skiego za ul. z pszczołami, list pochwalny; Jakób 
Chmiel, naucz, z Łupszany za ul, list pochwalny; An­
toni Solecki w Załużu za wina porzeczkowe, list po­
chwalny; Szymon Chuba za miód i pracę, list pochw.; 
ks. Harasowski z Krowicy za wosk, list pochwalny; 
Jan Zagraj, gospodarz w Zborowie za napoje, list po­
chwalny.

Kronika krajowa.
f  Dr. Leon Koźmiński. Korespondent nasz 

z Tarnopola donosi: Zmarł tu dziś dr. Leon Poraj Koź­
miński, były adwokat krajowy. Urodzony w 1817 roku, 
uczęszczał do szkół w Tarnopolu, poczem na uniwer­
sytet we Lwowie, gdzie też się doktoryzował. W roku 
1858 jako adwokat przybył do Tarnopola i tu wkrótce 
pozyskał sobie swoją sumiennością i dobrocią wszelkie 
sfery, tak, że zgodnie z opinią ogółu wybrany zo­
stał burmistrzem. Przez lat zwyż 20 był tedy prezesem 
miasta Tarnopola. Jego to niezmordowanej pracy około 
dobra miasta, zawdzięczać należy wzrost grodu naszego, 
jego to zabiegom zawdzięczamy powstanie wielu poży­
tecznych instytucyi. Ś. p. Koźmiński był założycielem 
tutejszej kasy oszczędności i urząd jej prezesa piasto­
wał od czasu powstania kasy do śmierci. Ludność cała 
miasta Tarnopola bez różnicy wyznania i narodowości 
jak ojca go czciła i kochała. Jako obywatel-adwokat 
nieskalanej czci i charakteru człowiek, był wzorowym 
mężem i ojcem. Ożeniony primo voto ze ś. p. Kozłowską, 
secundo z Lipińską z Leszczyńskich, osieroca dziś troje 
dzieci.

Reprezentacya5 miasta uchwaliła jednogłośnie urzą­
dzić pogrzeb kosztem miasta, na co rodzina z trudnością 
zezwoliła. Włościanie Ohrymowiec, gdzie zmarły gospo­
darował, opłakują zgon swego dobrodzieja i doradcy, do 
którego jeszcze onegdaj o poradę przybywali. Przypo­
mnieć godzi się, że ś. p. Koźmiński swą perswazyą 
włościan Ohrymowiec od emigracyi potrafił powstrzy­
mać. Niechaj mu ziemia lekką będzie! I. b.

Przemyśl, 5 bm. (Od nasz. kor.). W poniedzia­
łek odwiedził p. namiestnik hr. Piniński ks. Adama 
Sapiehę w Krasiczynie. Na obiad, wydany na cześć 
gościa, przybyli, prócz okolicznej szlachty, z Prze­
myśla starosta p. Lnnikiewicz, prezydent sądu obwo­
dowego p. Śpławski, wicemarszałek dr. Czajkowski 
i burmistrz dr. Dworski, p. namiestnik powrócił do 
Lwowa pociągiem pospiesznym o godz. 8 z rana.

W sprawie br. Murmana o zbrodnię szpiegostwa 
został już wygotowany akt oskarżenia. Roz [trawa od­
będzie się w pierwszej połowie bm. Ze względu na 
zbrojność państwa zostanie najniezawodniej zarządzoną 
tajność. Rodzina br. Murmana powierzyła obronę 
oskarżonego p. Wacławowi W. Regerowi, obrońcy dla 
spraw karnych.

Noszenie broni po za służbą przez żołnierzy wy­
dało zuowu krwawy owoc. Dwóch żołnierzy artyleryi 
napadło w niedzielę na włościan wracających z godów 
weselnych, pod karczmą, przy rozdrożu między Ostro­
wem a Kuńkowcami. W bójce dobył jeden z żołnierzy 
tasaka i obciął nim gospodarzowi Boruszczakowi ucho. 
Towarzysze Boruszezaka rozbroili żołnierza i odebrali 
mu tasak, który nazajutrz złożono w komisaryacie po- 
licyi. Tuszymy, że władza wojskowa ukarze surowo 
napastnika, bo żołnierz nie nosi przecież na to broni, 
aby dobywał jej przeciw spokojnym obywatelom.

Zarząd kolei państwowyoli nosi się z myślą, za­
łożenia na dworcu kolejowym w Przemyślu* własnej 
stacyi olektrycznej dla oświetlenia dworca, ponieważ 
koszt oświetlenia dostarczanego dotychczas przez stacyę 
centralną w mieście jest nader znaczny. W tym celu 
bawiła u nas we wtorek osobna komisya, która swą 
opinię przedłoży ministerstwu kolejowemu.

Skole, 4 bm. (Od nasz. kor.). W B ile  z dnia 28 
września korespondent ze Skolego zarzucił burmistrzo­
wi dr. Kornelowi Mironowiczowi, jako ciężką winę, że 
uwiadomienie i zaproszenie na nabożeństwo żałobne za 
cesarzowę Elżbietę ogłosił po polsku tylko, w czem ko­
respondent upatrzył krzywdę dla narodowości ruskiej. 
Otóż burmistrz ogłaszając tę odezwę tylko, po polsku, 
nie myślał ubliżać prawom narodowości ruskiej i nikt 
z mieszkańców Skolego za ubliżenie swoich uczuć tego 
nie miał, skoro na nabożeństwo zgromadziło się prze­
szło 2.500 ludzi, a między nimi było oczywiście bar­
dzo wielu Rusinów. Zresztą językiem urzędowym gmi­
ny skolskiej jest język polski, zatem w tym języku o- 
dezwano się do mieszkańców w imieniu zwierzchności 
gminnej. Skole jest nbogie i nie ma dochodów na e- 
wentualne opędzanie wydatków na referowanie i ob­
wieszczanie w dwu językach.

Inny zarzut we wspomnianej korespondencyi odno­
si się do tego, że podczas święta ruskiego obrządku 
zwierzchność gminna nakazała pracować przy czyszcze­
niu rowów w gminie. W tern upatrzył korespondent 
brak uszanowania dla święta. W tej sprawie należy 
uwzględnić, że owi dwaj robotnicy byli to Mazurzy 
z pod Rzeszowa obrz. łacińskiego. Nie dotknęło to ani 
tych robotników, ani mieszkańców tutejszych obrządku 
łać., bo ci w święta ruskie zwykle pracują, a byłoby 
niesumiennością i ślepym fanatyzmem, gdyby się po­
zbawiało zarobku na kawałek ehleba ludzi biednych, 
zwłaszcza, jeżeli się to stać może bez obrazy icli uczuć 
religijnych.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla1
prenumeratorów zamiejscowych warunki abonamentu] 
Wypożyczalni i składu nut Władysława Zadurowicza' 
(dawniej Jakubowski i Zadurowicz) we Lwowie, ulica1 
Akademicka 1. 8 . i

W Związku literackim odbędzie się dziś] 
wieczorem pogadanka o „Polsce* Brandesa, zagajona1 
przez p. Poznańskiego.

Wydział Czytelni kobiet oznajmia swym 
członkom, że wypożyczalnia książek, po przerwie wa- 1 
kacyjnej, jest znów od miesiąca otwarta. Zmieniać! 
książki można w czwartki od 4— 6 , a w niedzielę od: 
11— 1 , wtedy też można złożyć wkładki miesięczne.! 
Wkrótce rozpoczną się sobotnie odczyty, o których po-i 
damy bliższą wiadomość.

Szkoła głuchoniemych J. Bardacha prze-] 
niesioną została na ul. Kotlarską 1. 10. Do szkoły tej: 
przyjmuje się dzieci głuchonieme na naukę, a ewen­
tualnie i na utrzymanie. Biedna dziatwa otrzymuje] 
naukę bezpłatnie. O pomoc materyalną na utrzyma-; 
nie dzieci z prowincyi należy się udać do p. Rozen- 
zweigowej, przewodniczącej Stow. ku wspieraniu dzieci 
głuchoniemych.

Ruskie Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół“ we Lwowie urządza 9. października b. r. 
w wielkiej sali „Narodnego Domu* wieczorek z tań­
cami, z którego czysty dochód przeznaczony na budo­
wę własnego domu dla „Sokoła*. Zaproszenia już ro­
zesłano, ktoby go jednak dotychczas nie otrzymał, ze­
chce się zgłosić po nie w lokalu Towarzystwa ul. Pod­
wale 1. 7 każdego dnia od godziny 4-tej popołudniu 
począwszy.

Posadę drugiego lekarza miejskiego nada ma-, 
gistrat m. Tarnopola, drogą konkursu z terminem do, 
15 listopada.

Zakopane. (Sprawozdanie zakładu dr. Chramca 
za czas od 24 września do 1 paździer.): Temperatura naj­
wyższa w słońcu +  40*0° C., temperatura najwyższa 
w cieniu -f 19*5° C., temperatura najniższa w cienili; 
—  4*0° C., temperatura przeciętna w cieniu +  7*2° C. ■ 
Barometr 691*9° C. Wysokość opadu 3 *6° C. Dni po- 1 
godnych 3. Osób w zakładzie 6 6 .

Zmarli:
W Warszawie jedna z najzasłużeńszych nauczy­

cielek, Anna Gałęzowska, siostrzenica Klementyny' 
z Tańskich Hofmanowej, przeżywszy lat 80.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej wApstryi fabrykiPetrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Rozmaitości.
P. Irena Trapszo-Chodowiecka, wyborna, 

artystka warsz., bawiąca w Abbazyi, była tam w po­
niedziałek przedmiotem gorących owacyj ze strony ko-: 
lonii mieszkającej w pensyonncie polskim „Augustatt. 
Przy uczcie składkowej, przemówił do znakomitej ar­
tystki senior towarzystwa, rejent A. Witosławski, dzię­
kując imieniem gości, odjeżdżającej do Weuecyi p. 
Trapszo za te mile chwile, jakie zgotowała całemu 
towarzystwu swemi deklamaeyami, poczem wręczono 
solenizantce wspaniały bukiet w postaci okrętu.

Po uczcie nastąpiły liczne produkcyó, jak dekla- 
macye p. Trapszo-Chodowieekiej, bardzo miły śpiew na­
dobnej amatorki p. Janiny Wróblewskiej, córki lekarza 
z Warszawy i w. i. Wspólna fotografia gości z „Augu­
sty*, będzie miłą pamiątką chwil razem przebytych. 
P. Irena przyrzekła, że niebawem odwiedzi Lwów, 
który nie zna jeszcze warszawskiej siostry znanej Lwo­
wianom Tekli Trapszo ze sceny krakowskiej. BoUęip.

Odznaczenie. Architekt Antoni Zagórski w Wie­
dniu w uznaniu zasług, położonych przy budowie no­
wego kościoła parafialnego w Ottakring, otrzymał tytuł 
radcy budowlanego.

Na dworze austryackim będzie z powodu 
śmierci królowej duńskiej przez dziesięć dni noszona 
żałoba, równocześnie z żałobą trwającą po śmierci ce­
sarzowej.

Przeciw propagandzie kurfuszerki. Dolno-
austryaeka Izba lekarska postanowiła zająć się wspólną 
wszystkich koleżeńskich Izb austryackich akcyą w tym 
kierunku, aby rządowi przedstawić, iż Koniecznem jest 
położyć nakoniec kres bezkarnemu propagowaniu naj­
niedorzeczniejszych nieraz i wprost szkodliwych „na-: 
turalnych metod leczenia“, a to przez zakaz roz­
powszechniania dziel, zdążających jedynie do obałamu- 
ceuia naiwnej publiczności. ,

Zola został mianowany członkiem akademii bra­
zylijskiej w Rio Joneiro.

Lordem-mayorem Londynu wybrany został 
prawie jednogłośnie sir John Voce Moorc. Liczy on 
lat 72 i jest wspólnikiem wielkiej fiirmy herbacianej 
Bracia Moorc.

Miny złota odkryto w majątku Banffyego 
w Góde-Meslerliaza. W kwarcu, posianym do Buda-] 
pesztu do rozbioru, znaleziono w 100  kilogramach 2 Q( 
gr. złota i 30 gr. srebra. Rodzina Bauffych zamyśla, 
miny te eksploatować.

Gdzie jest Dreyfus? Londyńskie czasopismo 
The Referee podaje następującą „nieoszacowaną“ wia-, 
domość: „Istotną trudność dla rządu francuskiego sta-: 
nowi obecnie... odnalezienie Dreyfusa. Przed laty dwo­
ma ułatwiono mu ucieczkę z wyspy Dyabelskiej; do-:

Odznaczona w r.. 1804 najw yższą nagrodą,M inisterstw a handlu. e l f t S t y C Z I i e  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E ,  L A K ,  f t S M t  Ś w i e -
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ia iya iera  we Lwowie, ul. św. Marcina i. 39 — poleca tern, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone, ściany w mieszkaniach.
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garey bojąc' się, aby wieść o tem nie wywołała we 
•Francyi zawichrzeń, zastąpili zbiega kim innym, nie­
zbyt nawet do niego podobnym. Dreyfus umknął do 
Ameryki południowej i przebywa tam pod przybranem, 
ma się rozumieć, nazwiskiem. Teraz, wobec rewizyi 
procesu, rząd znajduje się w kłopocie nie małym. Jak­
że tu stawić przed sąd „fałszywego" Dreyfusa. Należy 
więc odszukać go w Ameryce i obietnicami skłonić do 
zajęcia „opuszczonego stanowiska". Czy jednak Drey­
fus zgodzi się na tę rolę, czy będzie miał dość zaufa­
nia do rządu ?“

I takie wiadomości podaje nie pismo humorysty­
czne, lecz „poważny" dziennik polityczny.

Mieliśmy już w sprawie Dreyfusa i fałszywe 
świadectwa i fałszywe dokumenty — brakło tylko fał­
szywego... przestępcy. Referee zaradziło temu brakowi.

Na wyspje Dyabelskiej. Kuchmistrz nider­
landzkiego statku „Audaluzya" miał, jak sam opowiada, 
sposobność zastępować przez jeden dzień chorego ku­
charza załogi na wyspie Dyabelskiej. Tu też zasięgnął 
szczegółów o pobycie Dreyfusa na tej wyspie. Według 
opowiadań żołnierzy załogi, pobyt Dreyfusa nie jest tak 
przykrym, jakim go przedstawiają niektóre pisma. Ma 
on zupełną swobodę ruchów, może chodzić, gdzie tylko 
chce, wcale w tem przez 2 towarzyszących mu stale 
żołnierzy niekrępowany. Wstaje regularnie między godz. 
6 a 7 rano, ubiera się i wypija filiżankę . czekolady. 
W razie pogody wychodzi zwykle zaraz po śniadaniu 
na przechadzkę, podczas której używa kąpieli.

—  A czy nie boicie się — zapytał opowiadający 
żołnierza, że wam w czasie kąpieli ucieknie, lub roz- 
unyślnie się ułapi?

— To niemożebne, kąpiel bowiem odbywa się 
przy pomocy liny, której jeden koniec obwiązany jest 
dokoła ręki kąpiącego się, a drugi trzyma dozorca. 
Po powrocie z kąpieli je Dreyfus drugie śniadanie, 
składające się z chleba z masłem, szynki albo jaj i 
butelki piwa. Następnie 2 godziny przepędza na czy­
taniu i pisaniu.

— A jakie książki czyta i co mu wolno pisać?
Po chwili wahania odpowiedział zapytany.
— Zostawiono mu tylko kilka dzieł wojskowych. 

Pisać mu wolno, co chce. Obecnie jest zajęty pisaniem 
swego życiorysu.

Wszystkie listy pisane przez Dreyfusa odsyłane 
bywają do komendanta Kayenny, skąd po skopiowaniu, 
■idą już według adresu. Komendant wyspy pozwolił 
Dreyfusowi zabawiać się grą w karty z dozorującymi 
go żołnierzami. Z pozwolenia tego korzysta eks-kapitau 
bardzo chętnie. Godzien po obiedzie, składającym się 
z zupy, pieczeni i jeszcze jednej potrawy, grywa po 
; kilka godzin w baccarata. Gra idzie, rzecz prosta, nie 
o pieniądze, więzień nie posiada bowiem ani jednego 
sous gotówki; a i na całej wyspie niewieleby więcej 
znalazł, jak trzy franki.

Na zapytanie, czem się Dreyfus zajmuje wieczo­
rem, żołnierz odpowiedział:

— Według instrukcyi palenie światła w pokojach 
w$ęźuiów jest wzbronione, warty jedynie utrzymują 
oipeń pod drzwiami. O godz. 6 wieczorem je kolacyę, 
zwykle szynkę lub zimną pieczeń i butelkę piwa, po- 
•ozem kładzie się do łóżka. Nie zaraz jednak może 
usnąć i ten właśnie czas do godziny 9 lub 10 jest 
dlań najprzykrzejszy, pozbawiony bowiem wszelkiego 
^towarzystwa, więzień pozostawiony jest własnym, bar­
dzo nie wesołym myślom.

—  A czy wolno mu palić?
—  Nie. To jest, właściwie przypuszczam, źe nie, 

żarząd więzienia nie daje mu bowiem ani papierosów, 
'ani cygar.

Opowiadający miał również sposobność widzenia 
Dreyfusa. Spotkanie to tak opisuje:

„Wyszliśmy właśnie z chaty, gdym zobaczył zdą­
żającego ku nam Dreyfusa w towarzystwie 2 żołnierzy. 
,0 pobycie moim na wyspie snać był powiadomiony, 
bo przechodząc mimo mnie, rzucił na mnie spojrzenie 
w. części błagalne, w części pytające. Dreyfus jest 
wzrostu średniego, szczupły, z twarzą pożółkłą; oczy 
głęboko zapadnięte, cała postać złamana, czoło pomar­
szczone. I nic trzeba go było znać przedtem, ażeby 
spojrzawszy nan teraz, nabrać przekonania, że ma 
się przed sobą człowieka, który w ciągu kilku miesięcy 
postarzał się o lat dziesiątki. Ekskapitan ubrany był 
w mundur żołnierski bez wyłogów. Ze 2 minuty stali­
śm y naprzeciw siebie w milczeniu, które przerwał 
Areszcie Dreyfus. Szepnąwszy słów kilka towarzyszą­
cymi mil żołnierzom, podszedł szybko do mnie, wstrzą­
snął moją dłoń i przemówił głosem łagodnym.

•— Pozdrów pan świat odemnie!
Zanim miałem czas zebrać się na odpowiedź, 

^ ^ ^ ^ e  drzwiach chaty".

Telefoniczne i telegraficzne depesze
Kraków, 6 października. Ks. Henryk M a t  z k e, 

pra ła t i kanonik kapituły katedralnej w Krakowie, 
zmarł o godz. 1 h  w nocy, przeżywszy la t 81. Po­
grzeb odbędzie się w sobotę.

(Ks. Matzke urodził się w Cieszynie. Stiidya 
kończył w Krakowie, gdzie był początkowo kateche­
tą w szkołach, następnie zaś proboszczem przy ko­

ściele W . Świętych. Jako kanonik kapituły instalo­
wany został w r. 1868, zaś prałatem  scholastykiem 
mianowany w r. 1875. Przyp. Red.)

Kraków, 6 października. Prezydyum sądu 
karnego ogłasza, że na rozprawę przeciwko Chaimowi 
H e r b  e r  owi ,  oskarżonemu o zbrodnię morderstwa 
na osobie strażnika propinacyjnego u lir. Zamoy­
skiego w Zakopanem, rozpisaną na dni 4, od 12-go 
do 16-go b. m. wstęp dozwolony będzie jedynie za 
kartami.

Kraków, 6 października. W iększa awantura 
zdarzyła się tu wczoraj o godz. 11 wieczorem. Mia­
nowicie niejaki Wł. P  a s z k  o w s k  i, który przed nie­
dawnym czasem zabił tu nożem przy ul. Szewskiej 
handlarza bydła i odsiedział był karę — przybył do 
szynku W isclm itzera na Grzegórzkach z kochanką 
swą Pawlusiuską.

Tutaj, uniesiony zazdrością, przewrócił nagle 
szynkwas i pogruchotał flaszki. W ybiegłszy z szynku, 
ujrzał, że W isclinitzer zamyka drzwi i okna, wów­
czas Paszkowski powyrywał ̂ okienice i potłukł szyby, 
przyęzem skaleczył się .szkłem. Paszkowski uciekł na­
stępnie do domu, gdzie zabarykadował się, grożąc 
zabiciem każdemu, ktoby się doń zbliżył.

Policya wobec tego zażądała posiłku straży. 
Na miejsce przybył nadkom. Swolkień. Gdy przy­
była straż, tłum. zebrany w znacznej bardzo liczbie 
zaczął demonstrować przeciwko uwięzieniu Paszkow­
skiego, broczącego krwią. W reszcie udało się nadk. 
Swolldenowi uspokoić tłum, a Paszkowski pozwolił 
odwieźć się w dorożce do aresztów policyjnych.

Kraków, 6 października. Przed trybunałem 
ławy przysięgłych, rozpoczęła się dziś rozprawa 
kam a przeciwko szajce złodziejskiej, do której na­
leżeli między innymi wyrobnicy: Rzemiosło, Mikuła, 
W alczak i Wąsikowski.

Spółka ta  okradła w Krakowie, przeszło 20 o- 
sób i— specyalnpścią je j były kradzieże w sklepach 
korzennych. Ci sami złodzieje okradli w maju br. p. 
Rogalskiego, któremu zeskamotowali w zręczny spo­
sób papiery wartościowe n a ,9.912 zł.

Rozprawa potrwa dwa,,do trzech dni.
•Trybunałowi przewodniczy radca U r s e l ,  bro­

nią adwokaci dr. Wędrychowski, dr. Fischlowitz i dr.' 
Fiiiniowski.

Warszawa, 6 października. Zmarł tu  długo­
letni sekretarz Przeglądu tygodniowego W itold Ni e -  
m i r y  cz,  człowiek wielkiej zącności, bardzo popularny 
w warszawskich kolach literackich.

Warszawa, 6. października. Książę perski 
odjechał stąd do Berlina.

Poznań, 6 października. Eug. R i c h t e r  w wy­
głoszonej tu mowie przed wyborcami omawiał stosu­
nek swego stronnictwa do Polaków i wystąpił prze­
ciwko rządowej antypolskiej polityce oraz nienawi­
stnemu hakaty zmówi.

Poznań, 6 października. Tutejsi niemieccy kon­
serwatyści i wolno-konserwatyści podnoszą w odezwie 
wyborczej konieczność silnej i systematycznej obrony 
zagrożonej niemczyzny na kresach przed „naporem 
polskości “.

Wiedeń, 6 października. Dziś przed połu­
dniem odbyło się w obecności cesarza, oraz arcy- 
książą t: Ottona, Ludwika, W iktora i Eugeniusza 
poświęcenie nowego kościoła parafialnego na Ottak- 
ringu. P ierw szą mszę św. odprawił arc. Gruscha. 
Cesarz był przedmiotem wielkich owacyj ze strony 
ludności.

Berlin, 6 października. W  Altonie zamordo­
wał m arynarz R e p  h o r d  t  swoją żonę, k tórą po po­
wrocie z dalekiej podróży zastał w domu w stanie 
nietrzeźwym.

W  Bayreuth zamordował tkacz swoje własne 
dzieci, przez poderżnięcie ini gardła, poczem sam 
rzucił się pod kola pociągu kolejowego i znalazł na 
miejscu śmierć. Zbrodnię tę popełnić miał w napa­
dzie obłędu.

Paryż, 6 października. W edług zapewnień F i­
gara rokowania między F ran c ją  a Anglią w sprawie 
Faszody rozpoczną się w połowic bieżącego miesiąca 
po nadejściu sprawozdania kapitana Marchanda. Rząd 
angielski ponawia swoje żądanie co do cofnięcia od­
działu francuskiego z Faszody ; we Francyi spuszczają 
się na zdolność i stanowczość m inistra Delcasse, że 
mu się uda sprawę załatwić z korzyścią.

Paryż, 6 października. Amerykański członek 
komisyi do zawarcia pokoju, między Ameryką Pół­
nocną a Hiszpanią, D a y, sądzi, żc rokowania odby­
wają się zgodnie i z wyrozumiałością iż e  zakończą 
się w połowie listopada.

Londyn, 6 października. D aily Chronić do­
nosi z Pekinu, że cesarz chiński został w pałacu 
swoim otruty.

Nowe niepokoje rozpoczęły się w niedzielę. 
Pięciu Chińczyków zamordowano.

Napady na Europejczyków powtarzają się nie­
ustannie.

Madryt, 6 października. Rada ministróów po­
stanowiła znieść cło od wywozu.

Madryt, 6 października. Imparcial mniema, 
że am erykańska dem onstracja na wodach chińskich, 
dokonana w porozumieniu z A nglią, miałaby na celu 
przeszkodzić mocarstwom w założeniu veto przeciwko 
zamiarom Stanów Zjednoczonych co do Filipinów.

M anifestacja taka zawierałaby groźbę względem Frań-, 
cyi i Rosyi. i

Madryt, 6 października. Z wysp Vizaya do-! 
noszą, iż wrojska hiszpańskie pobiły tam  dwukrotnie 
powstańców, przybyłych z wyspy Luzon. Hiszpanie' 
zdobyli zajęte przez powstańców miasto Bugason i 
odparli wyprawę powstańczą, usiłującą wylądowaćj 
w pobliżu m. Ibasan. Powstańcy stracili około 60 
ludzi. !

Mieszkańcy wyspy Vizaya nie łączą się do po-j 
wstania.

Petersburg;, 6 października. Opracowano tuj 
w ministerstwie projekt reformy adwokatury.

Petersburg;, 6 października. Powszechny zjazdj 
rolników odbędzie się w drugiej połowie zimy.

Konstantynopol, 6 października. Porta-
otrzymała notę czterech mocarstw, żądającą odwo­
łania wojsk tureckich z Krety. Wycofanie wszyst­
kich wojsk ma nastąpić w ciągu miesiąca, rozpocząć' 
się powinno najdalej za dni 14.

Waszyngton, 6 października. Komisarz ame­
rykański D a y  je s t upoważniony do zerwania w ka­
żdej chwili rokowań w sprawie zawarcia pokoju,; 
gdyby Hiszpania okazywała się trudną do zgody lub 
opóźniała pracą konferencji pokojowej.

W  takim razie nastąpiłaby manifestacya floty, 
zapewne głównie na wodach Filipińskich,

Bada państwa.
Wiedeń, 6 października. Na wstępie dzisiej­

szego posiedzenia składa nowo obrany poseł Jir. H a l i n  
deklaracyę, w której przyłącza się do prawnego za­
strzeżenia większej własności czeskiej z dnia 20-go 
marca 1897 r.

P. I r  o i tow. interpelują m inistra rolnictwa • 
w sprawie dwudziestodniowej kontumacyi dla bydła, 
sprowadzonego z Galicyi, W ęgier i Serbii. Z kolei: 
Izba przystępuje do porządku dziennego, t. j., do; 
zakończenia rozpraw nad pierwszem czytaniem przed-1 
łożeń ugodowych.

Zabiera głos generalny mówca contra p. F  o u r- 
n i e r ,  który podnosi, źe dotychczas żaden mówca 
nie oświadczył się za projektem rządowym. Stronni­
ctwo mówcy nie zamierza wcale zaniechać walki,; 
z powodu zaprowadzenia rozporządzeń językowych.! 
Obecnie, z powodu przedłożeń ugodowych, walka ta  ̂
będzie tylko ułatwioną. Niemcy będą glosowali prze­
ciwko przekazaniu przedłożeń spccyalnej komisyi. ;

Następuje glosowanie. Przedłożenie ugodowej 
przekazała Izba komisyi, złożonej z 48 członków. 1

Z kolei następuje pierwsze czytanie przedłoże­
nia rządowego w sprawie uregulowania poborów służby 
państwowej.

Zabiera głos p. P r o c h a s k a  i podnosi konie­
czność ulżenia doli sług państwowych, między innymi 
poleca opiece Izby także dozorców więziennych#

Mówca w dalszym ciągu krytykuje przedłożenie 
rządowe i zapowiada swojo poprawki przy drugiem 
czytaniu ustawy, gdyż projekt, w dzisiejszem brzmie­
niu, zbyt mało polepsza dolę służby.

P. E i s e l e  podnosi konieczność poprawy losu 
■woźnych sądowych.

Zabiera głos p. Schticker.
Godzina l 1/2 popołudniu, posiedzenie trw a dalej.
Posiedzenie trwa dalej.

i

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 6 b. m.

Wiedeń, 5 paździer. Dziś o g. 12'50 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 858*12, Kredyty 
węgierskie — Angl obauk Unionbank
— , Bankyerein — *— , Laenderbank 223*50, 
Boden Credit — *— , Alpiny 173’— , Towarzystwo, 
akcyj. broni — — po kursie — *— , Rima Murany?
— PragO!’ Eisen — *— , Kolej państwowa 351*25 
Kolej południowa 73*'— ElbethaL — *•—, Lombardy,
— *— , Austryacka ren ta koronowa — *— , W ęgier­
ska ren ta  koronowa Renta srebrna — ,
Renta majowa — *— , Akcye tytoniowe — •— , W ę­
gierska renta złota — *— , Losy tureckie 58*50, 
20-franków — *— , Marki niemieckie — *— .

Usposobienie mocne.

(Banie rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 6 października.
Dziś notujem y za  100 kilogramów loco Lwów .
Pszenica gotow a 8*60 do 8 7 5 .  Pszenica na termina 

— *—  do — . Zyto gotow e G‘80 do 7*10. Żyto na termina 
’—  do — Owi e s  obroczny stary 5 7 5  do 6 ’-—. O w ies now y  

5 7 5  do G‘— . Jęczm ień pastew ny 5*25 do 5 7 5 .  Jęczmień 
browarny 6 ’-— do G*50. Rzepak 11*25 do 11*40. Lnianka 
— '—  do — *— . Groch pastew ny — ’— do —*— . Groclj 
do gotow an ia  G’50 do 8 ’50 Wyka — do — Bobi k — *— 
d o — -— . H reczk a— •—  do — . Kukurydza stajra 5 7 0  do 5 9 0  
Kukur. n ow a lub na term. — *— do — ’ . Chmiel za  56 kilo 7 5 ’—
do 1 2 5 ’— . Koniczyna czerwona 42* do 4 8 '— K oniczyna b iała  
35*—  do 42*— . Koniczyna szw edzka — *.— . do — •— Tym otka  
15’ -  do 17.

• Spirytus paritas Tarnopol 1 7 7 5  do 18 ’25, na termina 
14 50 do 1 4 7 5 .

Usposobienie zwyżkowe targów zagranicznych wpływa 
na tutejsze usposobienie ceny też wszystkich produktów uzy­
skały zwyżkę .

, W  spirytusie tendeneya rów nież lepsze.

• 0 o p o J e c - a  n o w o  o t w o r z o n y

to w a ró w  m odnych
p o d  f i r m ą  : Lwów, Halicka I. 20.
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Bank hipoteczny z dniem 80 września 1898 r. 
'Było w obiegu:
4%  Listów hipotecznych..........................11,691.000 zł.
5%  Premiowanych listów hipotecznych 4,655.000 „ 
4x/2%  Listów hipotecznych . . . .  48,840.400 „

łącznie . 60,187.000 zł.
Asygnacyj kasowych było w obiegu . 1,975.000 zł.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 5 października.

W obec słabszych notowań giełdy berlińskiej, 
k tóra wskutek przekroczenia przez bank państwowy 
wolnej od podatku rezerwy banknotowej o przeszło 
200 milionów marek, obawia się podwyższenia stopy 
procentowej już w najbliższycli dniach, zapanowało 
także na tutejszej giełdzie słabsze usposobienie. Do 
dalszego osłabienia przyczyniły się nadto pono­
wne i niespodziewane peszteńskie sprzedaże w kre­
dytach i staatsbahnacli oraz zastanowienie wypłat 
przez firmę bankową Leonard Bouchal.

Zniżka kursów była ogólna, znaczniejsza 
w staatsbahnacli; nie oszczędziła też targu dla walo­
rów lokalnych, które uległy dość znacznej reakcyi.

W zględnie najlepiej trzym ały się alpiny i P ra- 
ger Eisen, znacznie słabiej notowały natom iast ak- 
pye kopalni węgla> których zapasy rosnąco  raz wię­
cej, wobec wstrzymania transportów drogą wodną. 
W yżej notowały renty, tudzież walory tureckie na 
pogłoskę, że sułtan miał się zgodzić na wycofanie 
wojsk tureckich z Krety.

R edaktor naczelny:
T a d e u s z  M o n m n o w l c z .

Odpowiedzialny redaktor:
8 1 słsb s a. w  K o k s o  w i s  k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja I. 8.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia G października.
T. Piórkowski z Drohowyża. — S. Kosiński z Tar­

nopola. —  Feliks Sandoz z Krakowa. — B. Scraba- 
lowa z Rudenka. —  Dr. Wiktor Lechowski, z żoną, 
z Drohobycza. —  Mac Garwey z Gorlic. —  A. Bisolt, 
z córką, z Saksonii. — St. hr. Droliojowski z Tulko- 
wic. — E. Grabińska z Walewic.

H o t e l  F r a n c u s k i .
Lwów, pl. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 6 października.
J. Ekscel. Mertha z Josefstadtu. —  Hr. Michał 

Dzieduszycki ze Sambora. —  Hr. Karol Drohojowski 
z Jaszczy szyna. —  Kazimierz Marmaross z Krako­
wa. —  W. P. Grunwaldowa z Władypolu. —  P. Bo­
gucki, c. k. starosta, z Przemyśla. — P. A. Abgaro- 
wiczowie z Bratyszowa. —  Janowie Zawistowscy z Ro- 
zdołtt. — Julian Podkowicz z Horodeiiki. — Wilhelm 
Durra z Londynu. — P. Skalski z Przemyśla. -— 
W. P. Kędzierscy z Mereszczowa. —  J. Hoendorf 
z Krakowa. —  W. Filipowski z Chocowa. —  Mieczy­
sław Darowski z Iskań. —  J. C. Puschner z Kloster- 
neuburga. —  Prof. uniwersytetu Wróbel z Czernio- 
wiec. — P. Kurz ze Lwowa. —  P. Srokowski ze 
Lwowa. — P. Weiss, z żoną, z Monachium. — 
J. Kaerpel z Wiednia.

jego doradcy

piekielni intryganci

pensyonarki

Teatr hr. Skarbka.
Dziś we czwartek d. 6 października 1898.

Po raz piaty:

S Z A T A N I  N A  Z I E M I
fantastyczno-komiczna operetka w 4-eh aktach Franciszka 

Souppe’go, przekład polski Aurelego Urbańskiego.
Akt 1: „W piekle". Akt 2: „W pensyonacie żeńskim". Akt 

3: „W koszarach". Akt 4: „Powrót do piekła.
O S O B Y :

Satanas, mistrz piekieł . . . p. Myszkowski
Meflstofel, jego marszałek . . p. Kratochwil
Lucyper | . p. Patiuszenko

jego wysłannicy . . p. Nowalski
• . p. Pasławski

p. Einszporn 
p. Szulczewski 
p. Złotogórski 
p. Pietraszewski 
p. Gamski 
pna Weigel 
p. Laufer 
p. Pasterski 
pni Radwan 
pna Bołrnss 
pni Kliszewska 
pna Borkowska 
pna Gwiszczówna 
pna Jaroszówna 
pna Rastawiecka 
pna Niedzielska 
pna Sauer 

p. Bogucki 
pni Bronikowska 
p. Orzelski 
p. Kasprowiczowa 
p. Jasiński 
p. Langenfeld 
p. Trojanowski 
p. Thelen 
p. Komarzyński 
p. Lipiński 
p. Nowalski 
p. Bykowski 
p. Dolski 
p. Nowiński 
p. Pasterski 
pna Rutkowska 
p. Michlewiczowa 
pna Lambrini 
pna Podhorska 
pna Hordyńska 
pna Wiśniewska 
pna Nowalska 
pna Spichlerska 
pna Krajewska 
pna Krott A. 
pna Krott J. 
p. Podgórski 
p. Nowiński 
p. Dolski

&

Samiel 
Belzebub 
Fulgart 
Charon 
Pluton 
Astarot 
Azrael 
Abadonna 
Uriel
Sadrach, pokojowiec mistrza 
Aglaja, ochmistrzyni panień. pensyonatn 
Amanda 
Izabela 
Eleonora 
Berta 
Genowefa
Aurora | , .
Ludomiła I . ,
Krystyna ' ,
Morowy Groom, kapitan .
Izydor chorąży . . .
Albin, kadet
Rozyna, baletniczka, siostra Amandy 
Polikarp 
Roman 
Lucyan 
Leander 
Wiktor 
Longin 
Hugo 
Lambert 
Modest 
Kwiryn
Ciupa, dozorca więźniów 
Regina, jego żona 
Angela 
Matylda 
Floryna 
Creve 
Blandyna 
Korynna 
Miranda 
Julietta 
Antonina 
Emilia
Tomasz, odźwierny pensyońątu 
Kelner 
Strażnik
Duchy piekielne, szatani, dwór Satanasa/armia piekielna, 
pensyonarki, oficerowie, żołnierze, baletnice. — Rzecz dzieje 

się w piekle i na ziemi.
W akcie 4 „Piekielna galopada" odtańczą panio: Bogdano­
wicz, Podgórską, Michlewicz, Niedzielska, Lambrini; orazpp.

Solnicki, Żymirski, Nowalski, Jasiński i Schmidt.
W przedstawieniu biorą udział dwie orkiestry 1-sza na ziemi, 

2-ga w piekło t. zw. „Piokiolna muzyka".
Początek o godz. 7-mej, koniec około 10-tej wieczór. 

Wobec wysokiego kursu
R e n t  a n s try a c k io łi  i  w ę g ie rs k ic h

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego. 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

S O K A L  i  L I L 1 E M
Bom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

C3.O

19 G ilbert A u g u s t in -T h ie r r y .

S t j r g  m  o-1-
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

—  O n ie ! Zawsze jeszcze bawi się w ciuciu­
babkę. Ma powrócić dziś.

—• Skoro tylko przyjdzie, wpuść j ą ,  mój 
chłopcze.

W  przedpokoju na stoliku zastałem  karty  i 
lis ty : winszowano mi zwycięstwa onegdajszego. Za­
brałem cały plik i udałem się do gabinetu. Ude­
rzyła mnie nasamprzód koperta z napisem „pilne“, 
przypieczętowana i nosząca napis „T eatr idei", to 
od Saint R ćalJa.
1 „Mój kochany autorze —  pisał — będę dziś 
u Ciebie o godzinie 6 punktualnie. Pojedziemy razem 
na obiad. MamCi do przedstawienia ważną prośbę... 
[Nie wymawiaj się. Od Ciebie zależy moja przyszłość 
dyrektora i artysty! “.

Epistoła ta  nie podobała mi się, przeczuwałem 
niedyskrecyę. Próżny ten człowiek wiedział, że je ­
stem w jaknajlepszych stosunkach z ministrem jego, 
chciał prosić o jakąś łaskę. Może domaga się palm 
akademii, kokardy czerwonej, a może i Odeonu?

Odgłos dzwonka zbudził nipie z refleksyj. Sły­
szałem Jozyasza, otwierającego drzwi — potem otwarto 
$rzwi mego gabinetu — i weszła kobieta. Podnio­
słem się i natychm iast poznałem piękną towarzyszkę 
gościa.

vm.
— Pan Germain .Sunńlle ? —  zapytała.
— Tak jest, racz pani wstąpić.
Tak jes! To była owa dziwna osóbka, k tórą 

fv'.dziąlein w teatrze. Zatrzymawszy się u progu, wa­

hała się, zażenowana, szukając widocznie sposobu 
rozpoczęcia rozmowy.

—  Ach! —  rzekła, siadając znowu. —  Ośmielę 
się pana prosić o coś, o wiele drobniejszego i wiele 
ważniejszego. Czytaj pąn, proszę, urywki, które panu 
przyniosłam i jeśli będą zdaniem pana godne uzna­
nia, wtedy...

—  W tedy, pani?
—  Poproszę panp,, abyś się dał przedstawić p. 

Nemo. Ukrywają go, trzym ają go w niewoli, ale gdy 
ja  pana zaprowadzę, nikt panu się nie ośmieli wzbronić 
przystępu. Ach! panie, gdybyś ty  wiedział, jak i to 
człowiek z mego o jc a ! Szlachetny, bezinteresowny, 
wielkoduszny, serce jakich m ało! Czemuż nie pozna­
no się na skarbach jego duszy? Ale nie, geniusz, 
natchnienie, godność osobistą, wszystko usiłują w nim 
zniszczyć! A jednak pod popiołami tleje i żarzy się 
tam  jeszcze ogień! Czasami, gdy we dwoje rozma­
wiamy o sztuce i literaturze, pochwycę błysk w jego 
oczach i zawsze drży pod tchnieniem ideału! Przy 
pańskiej pomocy podsyciłabym ten  płomień, który 
już ma zgasnąć, będziemy z nim mówili o książ­
kach, o jego talencie, o wielkich nadziejach, które 
porzucił a może na nowo przywiąże się do życia.

Naiwny patos tej tyrady powinienby wzbudzić 
uśmiech, ale gorąca prośba wzruszyła mnie.

— Jestem  na rozkazy pani...; pragnąłbym ją  
zadowolnić i życzę sobie poznać mego współpraco­
wnika, pani mnie przedstawi. Jednakże jeszcze jedno 
pytanie... Trzym ają pi. Nemo w niewoli. Czemuż się 
da więzić w ten  sposób?

Straszne wzruszenie pokryło sinemi plamami 
bladą jej twarz, a znamię na czole stało się szkar- 
łatnem.

— Sądzono, że należy go ukryć —  bąknęła —  
nawet to zamknięcie było przez dłuższy czas po­
trzebne...

— Zamknięcie? Czemu?

M .  J o n a s z
Bom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I 8pr7<?da|8 wszelkie papiery w artościowe I monsty

po cen a ch  najk orzystn iejszych .

Promesy do wszystkich ciągnień. 
Ł o s y  ju b i le u s z o w e

tylko 50 cent. *^3!
Główna wygrana 100.000 koron 2 razy 

po 35.000 koron i 1 raz 10.000 koron.
do ciągnienia 22 października br.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 50.000 i złr. 5.000.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dn., 
przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą̂  
czenie 20 ct., na portoryum.

y i B l S Ł A H ! .
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i  Paryżn.

O P E l t A T O  S t  

ordynuje przy ul, Akademickiej 1. 3 nadb. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południn.

Adwokat Dr. Karol Olbert
przeniósł swoją kancelaryę do domu przy ulicy 

Kościuszki 1. 5.

Nadworny lekarz dentysta
JD x . Z .  E 3 E X N n © Ł D

p o w r ó c i ł .
Ordynuje przy ulicy Trzeciego Maja 1. 8.

Powróciłem i  ordynuję jak dawniej
w  c l & o r o l > a c l i  w s z u

Prof. Dr. S ZY M O N O W I C Z
Piokarska 36 od g. 3—4.

Dr. Mieczysław Jabłoński
o t w o r i y l  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą

we Lwowie, ul. Brajerowska 1. 8.

Dr. Stanisław Zabłocki
przeniósł się do L W O W A  i ordynuje przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 34 11. piętro od IU/2—1272Ui 

od 3— 4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i p ie rs ią  

“   1 " " 1 ...........
Dr. Manuel Berger

o t w o r z y ł  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
w e L w o w ie , u l. T rz e c ie g o  M a ja  1. 2 .

Dr. Edmund Kowalski
lekarz zakładu wodoleczniczego „KISELKA" obok Lwowa, 
ordynuje w zakresie h y d r o t e r a p i i  w godzinach popo­
łudniowych (3—5) w m i e ś c i e  przy ul. Akademickiej 1. 11 

parter, miwszka zaś stale w Zakładzie.
Zakład otwarty przez całą zimę.
Słabnąc, pochyliła głowę, jak  pod brzemieniem 

upokorzenia.
—  Ach! panie, panie; więc nie zgadłeś? Bie  ̂

dny Nemo je s t skazany sądownie.
—  Skazany? —  Drgnąłem.

—  W yrok nikczemny —  mówiła dalej — obrzy­
dliwy, podły i buntuję się przeciw niemu nareszcie! 
W  rękopismach mego ojca znajdziesz opis tej przy­
gody i szczere wyznanie błędu. Napisał to dla mnie 
samej, powierzam to panu. Przeczytaj, przeczytaj 
pan dokładnie, p a n , co polujesz na namiętności 
ludzkie, zrozum iesz! Powierzam panu tajemnicę 
rodzinną, ale tal?: trzeba! „ N a z a r  e j  c z y k “, jak  
głoszą w pismach, ma być grany w całej F ran- 
cyi, za granicą może: stał się sławnym. Prędzej czy 
później byłbyś pan odkrył nasz sekret, a Nemo wów­
czas byłby zniknął z afisza. J a  chcę, aby pozostał 
mu honor. To główna pobudka mego kroku i chcia­
łam oszczędzić memu ojcu najwyższej zniewagi. A po­
tem ufam panu, że mi pomożesz dokonać dzieła za- 
dosyćuczynienia i sprawiedliwości, które przedsię­
biorę i chcę zrehabilitować mego ojca! J a k ?  Tego 
nie wiem, nie wiem; ale bądź co bądź chcę! Teraz; 
pan zrozumie, czemu tak  uporczywie domagałam się! 
rozmowy z panem. Nie znam nikogo w Paryżu i' 
żyję tu  zupełnie samotnie. Do kogóż miałam się udać, 
jak  nie do pana? Dziś nieszczęsnemu Nemo zawdzię­
czasz olbrzymi tryumf, winien mu jesteś wiele i za- 
leżyć ci będzie na tem, żeby dług spłacić, Tak, pój-: 
dziemy razem  do mego ojca. Czego ja  nie śmiem 
uczynić, on się ośmieli, on sam powie panu swojo 
nazwisko. Podniesiemy tę duszę przygnębioną i ra ­
tując go przed nim samym, zwracając go córce, speł­
nisz pan dobry uczynek, Miej litość, pomóż m i! będę1 
cię błogosławić, będę kochać przez całe życie!

(C. d. n.).

/



„SŁOWO POLSKIE" Kr. 239. z dnia 7. października 1898. T

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 5. października 1898 r.
O gólny d ln g  p ań stw a .

płaca żądają

Renta papierowa maj-listopad • . 101.20 101.40
' U ity -sierp ień ;......................................101.10 101.35
Renta srebrna styczeń-lipiec1 . . . 101.10 101-30

kwiepień-październik ' .  • . 101*10 101.30
I,osy a roku 1854 po 250 zł. mk. 4% . 165.— 166.—

.  ,  1860 po 500 zł. wa. 5!)/o . 140-25 141*25
‘ .  .  1860 po 100 zł. 5°/o . . 158.60 159.—
1 . .  1864 po 100 z ł-  . . 194.75 195.50

iH u g r  p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa
repr e z e n t o w a n ycA i.

Renta złota wol. od pod. 4% za 100 zł. 120.60 120.80
Renta wol. od pod. 4®/o za 200 kor. . 101-40 lOl.tiO
l.enta inwest. austr. 3ł/a°/o za 200 kor. 92*— 92.20

O bligacyc k o le jo w e .
99.40 100.40 

120.— 121.— 

*27.55 12S.55 

99.25 100.25 

210.25 211*25 

O bligacye p ie r w sz e ń s tw a  (k o lejo w e).

Kul. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od 

podatku za 100 zł. 40/0 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł. 

50/0 . . . . . . .
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. nik. 

(osteiupl- akcye) 5°/o

Koi. Arc. Albrecbta za 300 zf. 50̂
„ w złocie za 200 zł. 5°/o 

Kol- bukowińskie lokal, za 200 kor. 
4°/o

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4n/o . . . , .

Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za 
200 kor. 4°/o •

113.10 114.10
183.--

98.40 99.40

99*45 100.45

99.40 100.40

IMtlg p ań stw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . . 120.10 120.30
. „ „ » w wal. kor. za 200 zł. .

„ kor. 4°/o . . . .
„ pobl. rop. za 100 zł. 4V̂ °/o .

98*10 98*30
99-80 100 80

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 138 25 138 75
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 161*75’ 162-75
.  „ „ za 50 zł. . . . 161.50 162.50

Inne publiczne potyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4"/o . . . .
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 .............................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 
Galie, oblig. propin. z roku 1889., za 100

zł. 4 ° / o ...............................................
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 o / o ......................................
Renta włoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zt. 6°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

97.50

103-50

»7i—

97.—
174-25

98.50

104*—

97.85

93.—
175-25

95.— 95.50

109.25
33*—
58-45

109.75 
34.— 
58-95

L isty  za sta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne 

(za 100 zł. Nom.).
Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.20 99.20

.  obi. pr. z r. 1880 8% 120*— 121.—
* „ .  1889 8°/o 117.50 118.25

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.75
los 4°/o . 96.60 97.--

Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5n/o 110.— U0.85
„ ,  los. 50 lat 41/a°/o . 100.— 101*-

„ 60 lat za 200
koron 4«/o............................. 96.75 97.50

Gal. Tow. kred. ziem. 4% los. 56 lat . 96.80 97.30
„ 4o/o los. 41 lat . 98*— 98.60

a w ,  „ 4°/o stare . . 97.25 98.—
„ 40/0 za 200 kor. . 95.70 96*20

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4'f-Ą'o 51*/2 lat zwrotne . . . 100.80 101.40

Bauku krajowego oblig. komun. 2em . 5% 102 10 102.75
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42

lat za 200 kor. 4Va°/o . . . 100.50 101-25
Banku krajów, los. 57‘/a lat za 200  kor. 4°/o 98. - 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.00 98.5i<>
Austr. węgiersk. banku 40:/a lat los. 4°/o 100.20 101.20

O b ligacye z prawem pierw szeństw a
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .  92.50 93-50

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zl. 4n/o 98.65 99*65
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4°/o . 99.50 100*—

gftł« kolei em. 1870 za 200  zł. 5°/o 107.45 108*45
.  1878 za 200 zł. 5°/o 107.40 108.40
.  1887 za 200 zl. 4"/o 98.60 99-60

A k cy e  banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. . . . 154.50 155.50
Peszt, banku liamll. 500 zl. . . . 1416— 1419*—
Zakł. kred. dla haudlu i przem. p. ul. . 3S2-75 353*25
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 379*50 380*50
Iłoliio austr. tow. esk. 500 zł. . . 740.— 760.—
Gal. banku hipot. 200 zł. 875.— 380.—

,  * dla handlu i przem. 200  *ł. 209.50 210.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 224.25 224-75

„ Austro-węg. 600 zl. . . . 906.— 908.—
Związk. (Uitioiiłiank) 200 . . 292*50 *293.50

Czesk. banku związk. 100 zł. , . 13-*.— 135.—
Zivnostenska banka 100 zł. . 129-50 129.75

A k cy e  przedsiębiorstw  transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . . 206*— 210* -

„ (akc. zakł.) 200 zł . 160*- 170.—
Kolei półn.-ces. Kerd. IOOO zł. mk. . 3390 3395.—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200  zl. . .  293—  294.—
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 . . 196.-- 200.—
s państwowych 200 zł. per ulti 350*50 851.—
,  południowej 200 per ultimo. . 73.— 73-50
,  węgier. galicyj. 1. 200 zł. . . 212-50 213*50

Akcye przedsiębiorstw przem ysłow ych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 - 
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 2<,.»
Schodni&a 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. .

L osy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla li. i p. po 100 zł. .
Cl ary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbrtiku 20 zł. . .
Losy 111. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka iii, Lubiany 20 z ł.’ . » .
1 fen 40 zł.....................................  .
Palffy 40 zł. mk. . . . . .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . .
Bal.ma 40 zł. mk.............................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk....................................

173 55 174.05775.-- 777.—685. - 690.—
12$ 50 129*50
174.— 175* -

6.70 7—199*40 200.—
61.— 62 —165.- 175.—30.— 31.—27.50 28.—22.50 23.50
62.25 63*2564.— 65*—19*25 20.2510.75 11,—
82i— 83*—
28.— 29.—80.20 SI*—

Pożyczka m.  Stanisławowa 20 zł . .
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4V»°/o 
„ m. » 50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 z), mk...................................

W a l u t y .
Bukat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-f ranko w k a ................................................
20-markówka . . . . . .
Rossyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek • 
Włoskie banknoty za 100 lir . . .
10 funtów sterlingów . . »
Ruble (za 100 r s . ) ......................................

51. _  55*— ,
165.— —
7 3 . -  
60.--

5-70 5*72 |

9*53 9*54 l
11*76 11*80 |

58.85 58.92V» 
44*— 44‘iO

126-15 120*30
127*2573 127*75

Berlin, dnia 5 października:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11

m m „ 372 prOC.........................
a a  .  a Proc* Serya A .. . .

Pozn. listy rentowe 4 proc............................................
„ * 37a proc.......................................

Pozn. obligacye prow. 3l/2 proc...................................
Pozn. pożyczka prowinc. 8 proc. . . . .
Poznańska pożyczka m iejska......................................
Listy zastawne Król. Polsk. 47* proo. . .

101’
99’

102 ’
99.

101

•f)0 ■
;9_ł| 
*50 j

■10 1

Warszawa, dnia 5 października:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

a a a a Uroblie
Ros. Poż. Prem. z roku 1804 

.  .  .  .  1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. zieinsk. duże 

» » ■ » » drobne
„ „ miasta Warszawy ser. IV.
. . .  » 47* proc.

100.3' ; 
100.15 , 
242— > 
254*— i 
217—  , 
100*20 !

100.20
100*— :

Petersburg;, dnia 5 października:
Rosyjska pożyczka prem, z r. 1804 

• » .  z r. 1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. 

a  a  rosyjskie
„ „ kijowskie
a a wileńskie . .
„ .  charkowskie . .
„ a  chersoiiskie .
a  a  besaralj.-taurydz. .  •

292
25i*
I G O .

100*

MO.
100*100,
100.

Posłuchania.
od godz. 1 1 . (to 1 . popoł. we ś r o d y  i n ie d z i e l e

namiestmka. — Odgodz. 11. do 1. popołudniu we śro d y  
> n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego- — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
n dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
1 1 . do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
z wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popi-^ednieni zgłoszeniem się. 
Od godz. l.  do 2._ popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o f i c io ly 1.Katedrametropolitalnałac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościoł 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołom na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i łnne* — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantynskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
i ano.

Znałioinitsze gm achy w m ieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
Bodowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego1*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody i p a r l ii : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej**, usypanym na pamiątkę 300-tneJ 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u zea .
— Nieustająca wystawa wyrobdw  przem y­

słu  k ra jow ego  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Iiiesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęo wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5J

popoł.
— M uzeum  przem ysłowe m iejskie otwarte 

codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z ak ład  narodow y im. Ossolińskich. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

oiwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

; — Muzeum im ienia lftziednszycklch we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

’ Tary fa  fiakrów  i dorożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 ra. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K rak ow a  posp. 5*10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy G* 10 wiecz., posp. 8*45 wtecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9-89 wieczór.

Z C z e r ń io w io c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8*05 rano. osob. 1*40 w poi. osób ’ 
10-30 w nocy", osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołn-: 
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran, osob. 1*01 wpoi. osob.7*57

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8-35 rano, osob.

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popol., posp,: 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6-05 raiu, osob. 10-55 przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-3o po poiud., osob. 
10*05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed poł..-' 
osob. 3*30 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Bo S o k a la  osob. 9-55 przed poi., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Belzca).

Do T a rn o p o la  (z P o d za m cza ) osob. 7*10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*26 rano, osob. 3*11 po poładniu I 

osob. 8*40 wieczór.

Drobne ogłoszenia.

truciznę na myszy 
i i szczury (gwaran- 

•iutfauą), oraz Michnika z Bo­
chni — poleca

0. T. WiNCKLERA Syn
Lwów, Rynek 1. 28.

 i. Ulica Sykstuska
1* 29 dwie szafy, konsola 

z lustrem, stoliczek damski, 
mahoniowe, pająk starofrancu­
ski do nabycia. Pośrednictwo 
wykluczone. 331G

na odległość przez 
zastosowanie któ­

rych można drzwi otwierać 
z pewnej odległości np. z łóż- 

rka, a nawet z dalszych pokoi, 
.sztuka f  zł. r>0ct. wraz z wszel- 

kiemi Przyborami — poleca 
P io tr  C h rząstow sK i, han­
del żelazny we Lwowie, plac 
.̂Kapitulny 1* 1 (naprzeciw Ka- 

jtedry). 3376

r}vzewielebnym^y u cli o wnym 
• tudzież wielce Szan. P. T. 
Urzędnikom państwowym i pry­
watnym, jakoteż wszystkim in­
nym na dobrem stanowisku bę­
dącym osobom prywatnym, u- 
dzielamy jak najchętniej przy 
zakupnie dywanów, firanek, 
der na konie, porty er, chodni­
ków, koców, kołder i różnych 
przedmiotów dekoracyjnych, 
nlg w spłatach boz jakiego­
kolwiek podwyższśnia 'cen. Na 
prowincyę wysyłamy nasze bo­
gato illustrowane cenniki gra­

tis  i franco. „Teppi chhaus  
Au Lo u v r e “ we Lwowie, nl 
Sykstuska 1* 6 (Pasa  ̂ Haus- 
manna). 2958

ryborna kaw a  pół kilo 
75 ct. „Syryusz“ ulica 
faja 1. 2 Lwów. ^319

S zu k a m  spólnika lub sprze­
dam sklepik, ul. Czarnie- 

ckiego 1. 26.__________ 3360
'Sjfeow er w dobrym stanie 
j sprzedam za 00 zł., ul. 
| Staszica 1. 3, parter, drzwi 2, 
dowiadywać się można od 2 do 

w południe. “ 3348

Fnrłpnian ^ s 11011 i>ardzo ma-l III IG|liail ł0 przegrany sprze­
dam tanio. Adres: Hanak, Pie­
karska 1. 16. 3897

pokoje z przynależytościa- 
mi. Brajerowska 12. 3329

Najniezawodniejszy ochro­
ny kobiet podaję listownie 
(1 zł. 10 ct. markami). Dr. Wań- 
kiewicz, Lwów. 3403

żelazny, mało u- 
żywany, tanio do 

nabycia. — Bliższa wiadomość 
w handlu Seyfartha & Dydyń- 
skiego. 3373
StfliOaCOlłfl Dzieje powszechne 
OnlUuoUl & komplet 17 tomów 
w pięknej oprawie, tanio do 
nabycia. Wiadomość „W. S.“ 
w „Słowie polsk.“ 3365

Jlnm i morg ogrodu w Zako- 
“ UIH panem z wolnej ręki za­
raz do sprzedania Wiadomość 
Becker, Grodzickich 2, Lwów.

blisko Lwowa, 
-  . kolej w miejscu,

500 m. ornego pola, 100' łąk 
i pastwisk, 200 lasu, staw, 
z inwentarzem, budynkami mu­
rowanymi, do sprzedania. — 
Zgłoszenia pod lit. „N. N. 800“ 
biuro Plohna, Lwów. 2409

Mieszkania i sklepy.
a) Poszitlciiuane.

p o s z u k u j ę  p o k o ju  z usłu- 
* gą i śniadaniem u spokoj­
nej rodziny lub wdowy, kon­
ceptowy urzędnik państwowy. 
Adres: Ajencya dzienników 
„dla Bachetor“ Pasaż Haus- 
mana 9. 3400

b) Zaofiarowane.

Pokoik kawalerski II p. za- 
- raz do najęcia.

Pokoj e  k a w a l e r s k i e  
1 v f  ^ 2e^P°kojem, I p., od 
1 listopada, ulica św. Mikołaja
*■ i± ____________ . 3374

L
na I piętrze salon z balkonem 
i 2  pokoje z przynależyto- 
ściami. 8345

1. 3 1 ,
pokoi na II piętrze 
do najęcia. 3321

na pierwszem piętrze, naprze­
ciw ogrodu miejskiego, przy 
ul. Mickiewicza nr. 26, zaraz 
do najęcia. 3053

na warsztat 
lub na ma­

gazyn w miejscu, gdzie był 
DrapaJik, ul. Gródecka 1. 27, 
w restauracyi Józefa Agida. 

3356

Zaraz do wynajęcia ! ® { £
je z nyżą i kuchnią, ciepłe i 
suche na I piętrze, ul. Pia­
stów 1. 3. 3399

poszukuje w 10-mi- 
lowym promieniu 

Lwowa. Zgłoszenia Kantor „Sło­
wa Polskiego", Pasaż Hausmr- 
na pod „Polowanie". 3294
W  u d m ila  P io tr o w s k a ,

właścicielka pralni przy 
ul. Batorego 1. 7, założyła dla 
dogodności Szan. Publiczności 
filię pralni przy ul. Bajki 5, 
róg ul. Wiśniowieckich. (3382

Or. Mieczysław Jabłoński
otworzył, kancelaryę adwoka­
cką we Lwowie, ul. Brajerow­
ska 1. 8. 3397

Posady i zajęcia. I
a) Poszukiwane.

NjyT&iidL adwok., dr. praw 
z ukończoną praktyką 

sądową i półroczną adw.. pra­
gnie zmienić posadę. Zgł. pod 
„Justitia" przyj, do 15 b. m. 
Adm. „Sł. p o i . 3394
Rfłoda wdowa po urzędniku, 
poszukuje umieszczenia przy 
osieroconych dzieciach. Post.-r. 
„Przyszłość" Lwów.
Panna z ukończ. 8 ki. wydz. 
obznajomiona wkrawteczyźnió, 
poszukuje miejsca do dzieci, 

W ytrwałośe W. H.“ Lwów.

Osoba w średnim wieku in­
teligentna poszukuje miejsca 
do sklepu. B. Z. L. 44, p. r. 
Lwów.
ifftody pomocnik handlowy 
poszukuje odpowiedniego zaję­
cia. Adres: S. B. post. rest. 
Zakopane.
Zdolny buchalter pragnie 
zmienić dotychczasową posadę. 
Wymagania mierne. „Mercur* 
do. „Słowa Polskiego".

iaństwro Lubience potrze­
buje zdolnego ogrodnika 

do natychmiastowego objęcia 
posady, pensy a 250 zł., pomie­
szkanie i opał. Oferty wysyłać 
do zarządu dóbr Lubience.

3346

Osoba w średnim wieku po­
szukuje miejsca za bonę do 
dzieci, lub do gospodarstwa. 
K. P. w „Słowie polsk."
Akademik, A. Kessler, Sta­
nisławów, ul. Zosiny Woli 58, 
poszukuje lekcyi w domu oby­
watelskim na prowincyi.
Panna z dobrego donni (8 ki. 
wydz.) poszukuje posady do 
dzieci —■ tylko u pocztmistrza. 
S. S. „Słowo Polskie"■
Ogrodnik , oraz chmielarz 
praktyczny i dobrze polecony 
szuka miejsca. Ogrodnik w Ru- 
siatyczach, p Strzeliska.
Ekspedytor pocztowy i te­
legrafista szuka posady — pod 
B. Z. p. r. Jarosław.
Rachimkowiec zdolny, bie­
gły, przyjmie zajęcie popoł. od 
4—7. EH. 872, p. r., Lwów.
Inteligentna panna włada­
jąca językiem niemieckim, po­
szukuje posady kasyerki lub 
zajęcia biurowego. Zgłoszenia 
pod „M. A.“ w „Słowie".
Kanc. praktykant szuka posa- 
dy. S. O. 1000, p. r.
Gorzelnik kursowy, okonom 
16-letnią praktyką poszukuje 
posady. Ul. St. Ducha, MH. nr. 9. 
Tarnów.
Akademik z maturą z od­
znaczeniem poszukuje zajęcia 
we Lwowie. Wiad. „Słowo Pol­
skie" pod H.

b) Zaofiarowane.

aptece w Czortkowie 
wolna jest od 15 listo- 

pada posada magistra. 3347
panienka wykształcona 
■ znajdzie umieszczenie
w pierwszorzędnym zakładzie 
fotograficznym, jako dama do 
przyjęcia gości Oferty oso­
biście doręczone przyjmu­
je Ludwik Feigel, skład apa­
ratów fotograficznych, pasaż 
Hausmana. * 3359

Dr. Jakńb Mestcr, adwo­
kat krajowy w  Prze­

myślu poszukuje  koncy- 
pienta. Płaca podług umowy.

3371
do założenia 

_  ogrodu potrze­
bny. Św. Wojciecha 9. 3378

wDelatynie po­
szukuje rutynowanego 

koncypienta. 3396
ifnnfrnlnr z dołiremi polece- AUHtl ulUI niami, bardzo rze­
telny, kawaler starszy lub wdo­
wiec, obeznany z gospodar­
stwem, znajdzie umieszczenie. 
Odpisy świadectw pod adresem 
Zarząd dóbr Czaple, p. Fel- 
sztyn. Listy niouwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 3391

irancuskiego i niemie­
ckiego języka nauczy­

cielkę poszukuję. Ul. św. Mi­
kołaja 15, parter na lewo. (3395

Xdolny pomocnik i pra­
ktykant znajdą posadę. 

Specyalny magazyn haftów i 
drobiazgów J. K o c a b i k ,
L w ów . 3407

otrzebnję n a t y c h ­
m i a s t  dla dziewczyn­

ki 9-letniej, nauczycielki Niem­
ki, mogącej jednak udzielać 
po polsku przedmiotów szkol­
nych, lub Polki, ale władającej 
doskonale językiem niemie­
ckim. Pierwszeństwo mają 
młode panienki, umiejące ro­
boty ręczne — muzyka oboję­
tna. Zgłoszenia rekomendowa­
ne z podaniem odpisów świa­
dectw, warunków, wieku i fo­
tografii pod adr.: N. Rosicka, 
Campina, Rumunia. 3404
"H^onwersacyi węgicr- 

skiej lub rumuńskiej, 
udzielać mogąca Pani lub Pan, 
zechce podać swój adres 
w Ajoneyi dzienników. Pasaż 
Hausmana 9 „dla Turysty".

3401
Ootrzebnję gospodyni
* na wieś, gdzie nio mie­
szkam, dobrze znającej się na 
gospodarstwie (lomowem ko- 
biocom, pracowitej a uczciwej, 
bez rodziny. Zgłoszenia „M.
Cli, 54" \\-r. 1 .wów, .2*102

L udgarda Będkowska;
ndziola lekcyi tańców sa-j 

łonowych i solowych, Rynek;
1. 12, T. p. 3251 |

Je donnę franęais.— S’a- 
dresser Rue Janowska Nr. 14a.: 
au 2-mo portel depuis 11 h.: 
jusąua 2V2. 3351 :

Lekcyj GRY na CYTRZE  
i fortepianie udziela tanio 
pauienka, posiadająca dobrą  
szkołę, u siebie w domu lub uczą­
cych się. Wiad.: ul. Bartosza 
Głowackiego 1. 4 (w parterze).
Niemka północy udziela _
lekcyi i konwersacyi. — P.-r.’ 
„Niemka" w Administracyi; 
„Słowa".
Lekcyi ze szkół średnich: 
i wydział., poszukuje rutyno­
wany naucz. Post.-r. „Filozof" 
Lwów.
Udziela lekcyj gry forte­
pianu uczenica Mikulogo za, 
s kromnem wynagrodzeniem/ 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Administracyi SI. polskiego/
Parisien disposant d’irae 
łieurc par jour dounerait des 
leoons. S’adresser : Ul. Wincen- 
tego Pola 3, H. p.__________
Akademik poszukuje lekcyi 
na wieś na cały rok za skro­
mnem wynagrodzeniem. Adres 
p. r. „S K“ Lwów.
Uczeń IY. kl. gimn. niem. 
poszukuje lekcyi we Lwowie. 
Kessolring, Dąbrowskiego 5.
lUody nauczyciel ludowy po­
szukuje lekcyi na wsi lub 
w mieście. Zgłoszenia „A. K .\ 
w Red. „Słowa".
Język włoski lub angielski 
wyucza gruntownie A. ENIS, 
Sykstuska 3._______ ’
Wdowa poszukuje lekcyi gry. 
na fortopianie lub przedmio­
tów szkolnych. Zyblikiewicza 3 
I P-, I-szo drzwi na prawo.
Akademik biegły w historyi1 
poszukuj o lekcyi. P.-r. A. Sz.- 
Lwów.
Ukończona konserwato- 
rzystka, poszukuje lekcyj 
fortepianu, Lwów, ul. Pełczyń­
ska 12, drzwi 1.



'V 8 .SŁOWO POLSKIE*1 Nr.

latów IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S 6 5 N 0 W E G 6
Prócz miłego leśnego*zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu. 
F l a s z k a  6 0  c t . ,  r o z p y l a c z e  o d  2 &  c l .  d o  3  z ł .

JAN IHNATOWICZ
hiuów: (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., KraTców: Sukiennicę 1.20., Czerniow- 
ce: Rynek 1. 2., P rzem yśl:  Franciszkańska 1. 24.

„Mody paryskie44
najpiękniej&zo i najtańsze pi­
smo (ila kobiet wrnz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
ItwaFtaUffii© 00 ct., rocansai© 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają w* spaniał o na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
pnryzkich44 Lwów, Lyezakow- 

ska 27. 605
| Sum era okazowe na M a n i e  
wysyła się bezpłatnie.

Palcie tutki Hiemejowskiep
fSPST wszędzie cle nabycia. TW8

l a t  is tsa ie ją ey  
handel 

Sukna itowarów wełnianych;
pod firmą 2789 <

Jan Wallach i Sp
poleca s ię  PT. Publiczności.

Ubrania, męskie od 8 zł. 
Paleta zimowe od 10 zł. 
Płaszcze uniformowe od 
7 zł. — o 30% taniej

jak wszędzie — poleca

Józef M ónier
Lwów, ulica Jagiellońska I. 4.

Grzyby litewskie 
Grzyby karpackie 
Kawior a s H ć M

poleca tylko pp. handlującym

Dom handlowy i komisowy

'Stanisław Gurgul
w Krakowie. 3338

M asę francuską
do podłóg

M asę w o sk o w ą
do podłóg

Lakier bursztynowy
do podłóg 

taniej jak wszędzie
poleca

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów

Wolf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
Ekspsflycya pocztą flwa razy dziennic!

Korków katalońskieh
do beczek I butelek 

oraz kola korkowe do miele­
nia prosa 853

L. J. M alewski
1F

czas sadzić.
Konwalia olbrzymia, kopa 60 ct.
Peonie pachnące jak róże w 10 

odmianach, sztuka 30 ct.
Irysy angielski o tuzin 60 ct.
Irysy hiszpańskie cebulkowe.
Ilox dieasieata, niebieskie 

nizkie wiosenno, sztuka 20 et.
Goździki białe ogrom, pachnące.
Hermayesty, sztuka 20 ct.
Hyacenty do pędzenia z Harle- 

mu, sztuka po 12 i 20 ct.
Narcyzy białe sztuka po 1 et., 

żółte pełne po 8 ct.
Tulipany wazonowe zimowe po 

6 et. sztuka.
Tulipany gruntowe we wszyst­

kich gatunkach po 4 ct.
Truskawki staropolskie tuzin 

18 ct.
Poziomki miesięczne bez wą- 

sów białe ananasowe i czer­
wone, tuzin 20 ct.

Róże centofolie, dziś rzadkie, 
po 30 et. sztuka.

Iloks decusata, różne kolory, 
sztuka 10 ct.

Maliny remontanty 12 sztuk 
40 centów.

Wszelkie krzewy ozdobne, 
które klimat nasz znoszą, 
są do sprzedania. Na żąda­
nie cenniki franco.

Bryndza górska świeża, 5-kil.
faska 2 zł. 28 ct.

Zarząd Oorodn Łapszyn,
B n p eża n y .

I T O W O Ś Ó !
S ta n is ła w  K ossow ski

M O J A  C Ó M t K A
I P o ^ ^ ie ś ć

do nabycia w Administr. „Słowa“ . Cena 1-50 ct.

Faieton
półkryty prze­
jeżdżony tanio 

do sprzedania. Kopernika 8.

Fncmnlln kalesony męskie,
| iiUu&i tlili.^ damskie i dzie­
cinne, systemu prof. Jaegera, 
sztuka od ct. 50, 65, 75, 80, 
1-10, 1-50, 2 --, 2-50 do naj­
lepszych wełnianych po 4-20 
bardzo mocne i ciepłe, poleca 
IHafts SEudilfcld, Lwów, 
Rynek 37. — Łaskawe zle­
cenia z prowineyi uskute-1 
eznia się jak najrychlej. (339£

W * Elegancki Fajetou
otwarty ta n io  do sprzedania. 
Wystawa Przemysłowa — plac 
Halicki, 3296

listowy z winie­
tą Mickiewicza, 
50 arkuszyków, 
50 kopert w ka­

setkach za 8 0  ct, można na­
być w lokalu Towarzystwa 
„Szkoły ludowej44. Rynek 1.10. 
pierwsze piętro! 707

Nasi Czytelnicy mogą  otrzymać

n 2 zł. MO ct.
z przesyłką pocztową za 2  zl 40 ct.

1 4  t o m ó w  d z ie l  następujących:
Dziecię starego miasta, Prz055 Ł Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr. 

Feliksa Konecznego (z ilustracjami), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez lgnącego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudefa, ze wstępem Ant. Potockiego, toin 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Sybęryi, Azyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Ghorążczyzna 1.17.

G al .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g n a t y  k a so w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 4

3V|o Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/a%  Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D y r e k c y a .

czyli sztuka przerabiania miodu 
i owoców na napoje, napisał Dr. 
T. Ciesielski. Cena 1 złr. 50 ct. 
Nabyć można w księgarniach 
i administracyi K a itn ilc a , 

Lwów, Łyczaków 93..

węgierski temio do sprze­
dania. Ul. Kopernika l. 3 .

3297

Gd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwą 

i i e r h a t ę  I f t o s y j s f c s i
zbioru majowego poleca MASFINEŁ

| W .  A ® A I S © W I O S K A
W  B R O M C H  na pograniczu rosyjskiem. 

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1*40 
funt Melange de AflosKau w oryg. opak., najl. 2'5Q 
funt imperial cesarskiej w orygin. opakow. 3-50 
funt Okrochów z najlepsz. herbat kwiatów. 1-20 
Znakomita Kawa Ceylon franco 5 li  flo każdej stacyi 9-—

L eśniBtwo Zassów pod Czarną
Czarna) rozsyła od 1 5  p a ź d z ie r n ik a : sadzonki; 
leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.' 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 3207 '

W powiecie buczackim 2
sprzedania majątek, obszaru 840 morgów ziemi naj­
lepszej jakości. Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr. 
W Kozowie. 3336 :

Jeżeli Wielmożny Pan 
zamierza dobre i tanie de­
r y  na /eonie kupić, ze­
chce Wielmożny Pąu udać 
się do składu dywanów 
„Au TjQuvre*f Lwów, 
"ykstuska l. 6. Tamże 
znajdzie Wielmożny Pan 
ogromny wybór dor po 
zdumiewająco niskich ce­
nach. —> Na prowlncyę wy­

syłamy na żądanie nasze bogato illnstrowane oenniki 
gratis i franco. 2959

Zakopane Willa Modrzejów
świeżo oduowiona (9 pokoi, kuchnia, 2 stajnie, 2 wo­
zownie), zaopatrzona starannie z całęm urządzeniem n a  
zimę do najęcia. Wiadomość: Olszewski, Zakopane, 
Modrzejów. 2927

HERBATA fiROHOPQLz„Rączką“.
Już są HERBATY świeże ze sprzęte, 

który się w Chinach w  Kwietniu i w Maju 
tego roku odbył. 8406

JULIUSZ GROSSE, Kraków.

Z m ia n a  lo k a lu .
3341

przeniósł się z ul. Czarnieckiego 1.

do lokalu po banku Austro- Węgierskim

uL Karola Ludwika 3, L  p.
(siad aagasyaem Wie!. Sasywów)

gdzie jak  dotychczas udziela zaliczki na koszto­
wności wszelkiego rodzaju, na. papiery wartościowe 
i wogóle na przedmioty drogocenne, rozmiarem swym 

i gatunkiem do zastawu nadające się.

Biuro otwarte od godz. 9-1 rano i od 3«6 popoł.

„Przegląd Wszechpolski"
dwutygodnik polityczny i społeczny

wychodzi w e  Lw ow ie  od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszowych
1 i 15 każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski" informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski" zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko- 
respondeneye z Warszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości ze wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego** wynosi 4 złr., półro­
czna 2 . złr. w. a. 949

Adres redaltcyi i administracyi:
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3.
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NalJuńcn: 8pćiki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poięką. — Z drukarni „$ovva .Poi.8kiei?o“ we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


